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Bagno francuskie nie wysycha
Afera Stawiskiego zatacza coraz szersze kręgi

PARYŻ (PA T) —  Spraw a za­
bójstw a radcy Prince‘a w dal­
szym ciągu stoi na martwym 
punkcie. W ładze śledcze badały 
wszystkie szczegóły, które mogą 
naprowadzić na ślad morder­
ców. Dochodzenia nie dały jed ­
nak pozytywnego rezultatu.

Niemniej adw okat Maurice Gar 
eon, który w imieniu wdowy 
wniósł powództwo cywilne, o- 
świadczył po zbadaniu aktów 
sprawy, że dostarczył władzom 
elementów, które powinny dopro 
wadzić do wyświetlenia tajemni­
czej zbrodni. W  niedawnym cza­
sie również premjer Doumergue 
oraz minister sprawiedliwości 
Cheron oświadczyli synowi zabi-

Afera ubezpieczeniowa 
oa 200.000 z ł .

D ow iadujem y sic. że p roku­
ra tu ra  sto łecznego S adu  O krę­
gow ego doręczy ła w  ub. tygod  
niu akr o sk arżen ia  w wielkiej 
aferze  na szkodę in sty tu cy j u- 
Dezuieczen społecznych.

W r. ub. ujaw niono, że urze- 
dnlcy działu  ubezpieczeń w  Mi­
n isterstw ie  Opieki Społecznej 
oraz Głów nego U rzędu Ubez­
p ieczeń  Jan  Kulka. S t. G rabów  
ski i Nowacki, działa iac w zm o 
w ie ściągali z prow incjonal- 

itiych Kas C horych , jak w B ia­
łym stoku  i P łocku , pow ażniej­
sze kw oty p rzv  pom ocy sfa ł­
szow anych w ykazów . W  ten 
sposób G łów ny U rząd  Ubez­
pieczeń n arażo n y  zosta ł na s tra  
t y  sięgające 200.000 zł.

P ro ce s  trzech  defraudantów  
znajdzie się na w okandzie s ą ­
dowej w połowie m iesiąca kwlie 
tnia.

Sejm aktorów polskich
Zw iązek A rtystów  Scen Polskich 

zw ołuje tradycy jnym  zw yczajem  
przed św iętam i w ielkanocnemi zjazd 
ogólnopolski a rty stów . Zjazd odbę­
dzie sie w W arszaw ie dnia 29 i 30 
m arca. P rzedm iotem  narad a rty stów  
będzie coraz bardziej pogłębiające 
sie bezrobocie w  tym  zaw odzie. O- 
beem e pozostaje bez p racy  okoto 700 
aktorów .

tego, że nie zostanie zaniedbane 
nic, celem wykrycia sprawców 
zbrodni. Syn zabitego radcy Prin 
ce‘a sam bierze udział w  śledz­
twie.

PARYŻ (PAT) — Parlam entarna ko 
misja śledcza dla zbadania spraw y 
Staw iskiego przesłuchała dyrektora 
Surete G eceral Geay, dopytując się 
szczegółowo, jakie kroki przedsięwziął 
urząd bezpieczeństwa, celem wykrycia 
wszystkich czeków Stawiskiego.

Ponadto b. komisarz P achot udzieli! 
obszernych w yjaśnień o akcji, m ającej

na ceru zdem askowanie oszustw  Sta­
wiskiego. Świadek przedstaw ił prze* 
bieg pierw szego procesu w r. 1926. 
kiedy Stawiski został skazany na w ię­
zienie oraz dalsze jego  sprawy, odkła­
dane po wiele razy. Komisarz P ac bot 
stwierdzB, że w  spraw ach tych ta  ter- 
wenjowali przedstaw iciel parlam entu i 
Inne czynniki polityczne.

Komisarz Pachot nie chciał jednak 
wymienić żadnych nazwisk. Na wielo­
krotne zapytania wspomniał jedynie, 
że po wiele razy w  rożnych raportach 

się z  nazwiskiem U  ministra

-in to -n iM I
uoifuss jedze do Rzymu

spotykał

RZYm  ( M T )  —  W  dniach od 
14 —  16 m arca bawić tu będą 
jako goście rządu włoskiego pre- 
mjer węgierski Goerr.hoesz i kan 
cier* austrjacld Doliiuss.

Prasa włoska podkreśla, że wi 
zyta ta jest zupełnie normalna i 
uzupełnia spotkania włosko -  au- 
strjacko -  węgierskie, które mia­
ły miejsce w  f. 1933 i pierwszych 
dwóch miesiącach roku bież. Po­
dróż Ooemboesza i Dollfussa do 
Rzymu jest dowodem serdecz-

Organizacja stanowa pracowników
zostanie utworzona w Niemczech

BERLIN (PA T) —  M inister 
propagandy dr. Goebbels wygło­
sił w Hamburgu wielką mowę po 
lityczną, w której, broniąc zasa­
dy odrębności organizacyjnej 
stronnictwa narodowo - socjali­
stycznego, zapowiedział, iż z cza­
sem zostanie ono całkowicie wbu 
dowane w państwo, tworząc z 
nim wspólną, jedną, nierozdziel- 
ną całość. „Z  naszymi sąsiadami

zawarliśmy pokój —  ciągnął 
mówca. Mamy zamiar ustalić 
modus vivendi również z całym 
światem".

Minister podkreślił, iż jeszcze 
w bieżącym roku utworzoną zo­
stanie organizacja stanowa mas 
pracujących- Władza w  całej Rze 
szy będzie coraz bardziej zcentra 
łizowania. Wskazując na stałe 
próby rozbicia jednolitego blo­

ku narodowych socjalistów, po 
deimowane przez pewne koła ko 
ścielne i monarchistyczne, mini­
ster zauważa, iż są to posunięcia 
zupełnie nieszkodliwe, niemniej 
jednak liczyć się należy również 
z próbami sabotażu wewnątrz 
partjl, wychodzącymi z kół ele­
mentów nowoprzybyłych- pró
by będą musiały być całkowicie 
stłumione.

Granat rączny rozerwał samobójcę
W czoraj wieczorem do kuźni 

Jurzyńskiego w W arszawie, 
przybył w odwiedziny znajomy 
kowala st. posterunkowy Stani­
sław W aśniewski z Ostrowia Ma 
zowieckiego.

Rozmowa toczyła się na tema­
ty obojętne i gospodarz ani się 
domyślał, jaka tragedja rozegra 
się za chwilę. Zdziwiło go tylko 
że gość daje do zrozumienia, iż 
pragnie pozostać przez chwilę 
sam. Jurzyński opuścił kuźnię.

Zaledwie oddalił się nieco prze 
raźliwy huk wstrząsnął powie­
trzem.

Okazało się, że po jego wyj­
ściu W aśniewski wydobył z kie­
szeni ręczny granat, podłożył go 
sobie pod nogi, wyciągnął lont i 
granat wybuchnął.

Gdy wpadł do kuźni kowal 
znalazł na ziemi poszarpane w 
straszny sposób ciało policjanta 
W aśniewski jeszcze żył.

Z e świata pracy
URUCHOMIENIE 

„CZARNEJ HUTY"
Z dniem 2 mai er. uruchomiona zo­

stała nieczynna od grudnia 1933 r. fa­
bryka chemiczna „Czarna Huta" pod 
Tarnowskiemi Córami. Około 250 ro­
botników znalazło zatrudnienie w fa­
bryce.

PROKURATURA ZAJMIE SIĘ 
FIRMA „TRANSPORT"

Firma „Transport" w Wielkich Haj­
dukach postępow ać  z robotnikami w 
sposób bezwzględny i oparty na wy- 
zyaku. Ustawy o ochronie pracy stale 
gwałciła.

Postępowaniu temu położy obecnie 
u ener8>ozne wystąpienie zastępcy 

p. komisarza demobilizatyjnego inż
Seyoki, który  wystosował do Proku- ki

ratury Sądu- Okręgowego w Katowi­
cach pismo, celem pociągnięcia dyrek­
cji ł*'-my „Transport" do odpowiedział 
ności karnej za stałe i karygodne lek­
ceważenie przepisów o demobilizacji 
gospodarczej.

STRAJK PROTESTACYJNY 
W HUTACH

Jednogodzinny protestacyjny strajk 
w hutach żelaznych, wymierzony prze 
ciw obniżce akordów w hutach wywo 
łany przez Zw. Metalowców ZZŻ w 
dniu 2 marca i. b. wypadt wspaniale. 
Strajkowały całkowicie huty: Krółew 
ska, Ferrum, Falva, Pokój, Batory, 
Huhertus, Silesia.

W hucie „Baildon** strajkowała 
w rk szo sć  robotników, buta „Zgoda" 
F-yIn nieczynna z powodu „świętów-

W ezwany natychm iast lekarz 
przewiózł rannego do szpitala 
Przem. Pańskiego, gdzie walczy 
ze śmiercią.

Z powyższej relacji wynika, że 
W aśniewski popełnił samobój­
stwo. Pozostaje tylko niewyjaś-

nych i owocnych stosunków po­
między trzema krajami, które nie- 
tyiko we wzajemnym interesie 
ale również w interesie Europy 
prowadzą politykę przymierzy re 
gjonalnych, zmierzających do 
rozwiązania wspólnych spraw .

Zaprzeczając pewnym tenden­
cyjnym pogłoskom, kursującym 
zagranicą na temat tej wizyty 
prasa włoska stwierdza, że po­
dróż Dollfussa i Goemboesza sta 
nowi gwarancję pokoju.

Wzmocnienie kontroli 
podatkowej

Nowa o rdynacie  podatkow a, któ­
re j w ejście w  życie  przew idują  S nad 
chodzącym  rokiem  budżetow ym , 
wzm ocni znacznie kontro le nad sm ia 
nami ty tu łu  w łasności nieruchom oś­
ci. Każdy nabyw ca nieruchom ości o- 
bow iązany  będzie o fakcie Itabyeia 
zaw iadom ić w łaściw y  urząd skarbo­
w y,

Zazsdntczs Inoweels iest oceną do
chodów  p łatn ików  podatkow ych &a 
podstaw ie zew nętrznych  znamion 
św iadczących  o jego położeniu eku- 
nomiezncni. B rane  bedq pod rozw a­
gę w ydatk i dom ow e I osobiste p ła t­
nika.

Psychjctrzy badają 
kobietą - szpiega

K obieta szpieg Anna B rochisów na, 
k tó ra  po ogłoszeniu w yroku  skazu ją­
cego ja na 2 la ta  w iezienia, uległa 
silnem u atakow i nerw ow em u, pozo­
sta je  w  szpitalu  w ieziennia kobiece^ 
go p rzy  ul. Dzielnej w  W arszaw ie  i  
zw . „Serbii". W  dniu w czorajszym  
B rochisów ne badali lekarze psychia­
trzy . A czkolw iek stw ierdzono, śe 
groźba zapalenia mózgu minęła. B ro

nione, dlaczego uczynił to w kuź
ni Jurzyńskiego i dlaczego do za­
dania sobie śmierci (w szak miał 
rewolwer!) wybrał granat ręcz-

nyh rf  w v h in  hu erranatu k u ź n ia l^ h!sówna ,est nadaI częściowo spa-UQ wyDuenu granatu Kuźnia i raijj0wana j Uj# odzyskuje mowy.
została zdemolowana. Grozi Jej utrata mowy na zawsze.

Niefortunny uwodziciel zakonnicy
Niejednokrotnie w kronikach 

wymieniane było nazwisko zie­
mianina 47-letniego W acława Da 
szewskiego, właściciela folwarku 
Laski pod Młocinami (pow. w ar­
szaw ski).

P . Daszewski byt włąścłcielęm stajni 
wyścigowej, brał udział w konkursach 
hippicznych, dżentelmeńskich aż w re­
szcie zam knięto mu w stęp  na to r w y­
ścigowy i stajn ia uległa likwidacji. 

Głośne było sw ępo czrsn  nazwisko 
Daszewskiego w zwląj .;  z jago po 

ytem w Rosji, guzie byl tkazany na 
śmierć, z objęć której wyr:, i o wata go 
interw encja wielkiego księcia M ik o sa  
Mjkoiajewicza.

Niedawno p. Daszewski zyskał mia­
no rycerza, usiłującego w ykraść z kla­
sztoru w  Laskach zakonnicę, siostrę 
Joannę, w której zakochał się pono od 
pierwszego w ejrzenia! Siostra Joanna 
nie mogła kroku zrobić, żeby jej „ry­
cerz z bajki" nie zastąpił drogi. Wresz 
cie skończyło się na spisaniu protokó­
łu. P . Daszewski został oskarżony o 
przygotow anie porw ania urodziwej za 
konnicy. W  tych właśnie dniach stanie 
niedoszły uwodziciel zakonnicy w  obli­
czu sprawiedliwości.

Jeszcze sp raw a ta  nie przebrzmiała, 
a  już mamy do zanotow ania nową, nie 
sam ow itą historję, któri bohaterem  jest 
nletylko pan W acław  Daszewski, ale i 
jego b ra t 38-letnl Michał Daszewski.

Bracia Daszewscy są właścicie 
lami folwarku Laski. Pewnego ra 
zti p. Michał D. zwrócił się do 
swego znajomego inż. Bronisła-

pod zarzutem wymuszania
wa Kąeikowskiego z propozycją 
kupna połowy posiadanej nieru­
chomości za 30.000 zł. Inż. Kącz 
kowski wyraził zgodę i na poczet 
przypadającej należności począ) 
wpłacać różne sumy, aż wreszcie 
gdy miał uiścić ostatnią ratę — 
sporządzono akt rejentalny, któ­
rego mocą kupiona ziemia przesz 
ła ną własność inżyniera 

Zbliżała się zima, więc inż. Ką 
czkowski wybrał się do swej po­
siadłości, aby zabezpieczyć ule z 
pszczołami. Po skończonej „cere 
monji“ — p. Michał Daszewski 
zaprosił inżyniera do domu, ce­
lem obmycia rąk. P. Kaczkowski 
chętnie skorzystał z propozycji 
Zaledwie przekroczył próg — 
drzwi od zewnątrz zamknął na 
klucz p. Daszewski, oświadcza­
jąc przez dziurkę, że dziś nie 
przyjmuje interesantów.

Inż. Kączkowski rozejrzał się po mie 
rzkaniu i po niejakiej chwili znalazł się 
na  I piętrze, gdzie pow itał go p. W a­
cław  Daszewski.

W  toku rozm owy ośw iadczył on In­
żynierowi, że wobec lekkomyślności 
b ra ta  Michała — obe|m uje zarząd m a­
jątkiem , przyczem  zapytał go Ile wpła 
clł b ra tu  za kupioną ziemię. W  odpo­
wiedzi inż. K okazał akt rejentalny. W 
trakcie tego nadszedł p . Michał D a­
szewski i w sposób kategoryczny o- 
świadczył, iż otrzym ał tylko 12.000 zł-

W ów czas p. W acław  Daszewski mżę
dał od Inż. K> piśmiennego zobowiąże, 
nia na  resztę L j. 18.000 z!., a  gdy ten 
stanow czo odmówił —  pan D. ośw iad­
czył, że wobec tego  nie wypuści go z 
mieszkania i zabije go.

Inż. Kączkowski, znalazłszy się 
w tego rodzaju sytuacji —  począł 
wzywać pomocy, ale bezskutecz­
nie. W pewnym momencie p. W a 
cław D. uderzył go pięścią w 
pierś tak silnie, że inż. K. padł 
zemdlony na podłogę.

Po chwili bracia Daszewscy u- 
łożyli ofiarę napaści na kanapie 
przystępując do cucenia. W  cza­
cie stosowania tych zabiegów 
inż. K. usłyszał rozmowę braci D. 
Pan W acław D. powiedział m. in., 
że „Całe szczęście, że zemdlał, bo 
byłbym go zabił".

W krótce bracia D. pozostawili 
w pokoju inż. K., który około pół 
nocy zdołał uciec przez okno.

Naskutek przeprowadzonego 
śledztwa w tej sprawie —  urząd 
prokuratorski postawił w stan o- 
skarżenia pp. Michała i W acław a 
Daszewskich pod zarzutem bez­
prawnego pozbawienia wolności 
inż. K. i wymuszenie.

Sensacyjny ten proces z* kilka 
tygodni będzie przedmiotem ro? 
prawy Sądu Okręgowego w War 
szawie.

PAMIĘTAJ © i t u s i s ja k  w iz y tó w k i ,  z a p r o s z e n ia ,  l i s ty ,  r a c h u n k i ,  

a f is z e , c z a s o p i s m a ,  b r o s z u r y  i t . p .  w y k o n u je Najtaniej
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Robotnik musi mieć pracę!
Precz z formalnościami, gdy możemy eksportować!

P rzebudow a g o spodarcza  i u-
stro jow a. k tó ra  się dokonyw iue 
pod w pływ em  bankructw a s y ­
stem u kapitalistycznego , a du 
czego walnie s-ie p rzyczyn ił 
p rzew lekły k rv zv s  ekonom icz­
ny. na nowej p łaszczyźnie s t a ­
wia spraw ę robotnicza,

TaK nieaawno  je szcze  za in te ­
re so w an ia  s t r o n y  pracownicze j  
w y c z e r p y w a ł y  zaga dni en i a  w a ­
runków p racy ,  p łacy  i ś w i a d ­
czeni soc ja lny ch .  Obecnie wo­
bec og ro m u  bezrobocia,  z któ- 
rern kapi ta ł  sa m  nie umie sie u- 
pornć .  wobec  ogólnego  zuboż e­
nia. k tóre  gasi  ogniska  w y t w ó r  
ezości  —  na plan p ie rw sz y  wy 
sunę ła  się kwe s t ia  u t r z y m a n ia  
w ruchu p lacówek g o s p o d a r ­

stw a narodow ego i dlatego ro­
b ot n ik  po w o ła n y  zos ta ł  do nie­
jakiej  w s p ó łp ra c y  z p r z e m y ­
s ło wcem w  zakres ie  s p r a w ‘nie 
b ę d ą c y c h  bezpośrednio  jego  in­
te resem.

Jeśli  chodzi o nasz  rynek  g o ­
sp o d a rczy .  w spół pr ac a  ta czę­
s to  ma  c h a r a k t e r  n iezdrowy,  
g d y ż  s t w a r z a  możl iwości  s z a n ­
tażu (pi sa l i śmy o tern ob­
szern ie  w a r tyk ul e  p. t. „M e to ­
dy sz a n ta ż u " ) .  Dzieje sie to wte 
dv.  g d v  pewne s fe ry  g o s p o d a r ­
cze p r a g n a  przez  g łodnego  ro ­
botnika  dot rzeć  do S. ikrbu P a ń ­
s t w a  i z d os ta w  p a ń s tw o w y c h  
uczynić sobie żerowisko.

Istnieje jednak wsp ółp raca .

N A JW IĘ K S Z A  NA Ś W IL C IE  B IB L IA .

Pew ien pastor w Los Angeles postanowił stać ste w łaścicie­
li tu na jw iększej na sw iecie biblii. W  ciągu awu tai poświęcał 
pracy nad ma w szy s tk ie  wolne chwile i sporządził ksiege  
2.o nitr. d ługości i 1.10 m ir. szerokości. Grubość w ynusi 91 

cm ., ciężar około 10 cm.
Na zdjęciu pastor w yk ła d a  zebranym  dzieciom  religic ze  spo­

rządzonej p rzez siebie biblii.

Gdzie fest to miasto?
(S. F.) P an a  Feliksa C h rza ­

nowskiego zła krew  zalew ała. 
S asiaa  jego narzeczonej p. Jan  
Skówka, niedaw no w rócił z za ­
g ran icy  i ciągle opow iadał o 
swoich podróżach i p rzygodach.

N arzeczona p. F eliksa słucha 
la tych opow iadań z zachw y­
tem i p. C hrzanow ski czuł. że 
iego akcje m aleja.

— Ja — opow iadał p. Sków- 
ka — znam cała zagranice, jak 
sw oją kieszeń. Niema kata, 
gd z ic lm n  nie był.. W szędzie bv 
fem.

P. Feliks, pa trzac  na zachw y 
la n e  oblicze swej narzeczonej, 
w śack a l sie i pewnego razu po 
stanow ił skom prom itow ać ryw a 
la.

I gdv o. Sków ka, jak zw ykle, 
zaczał opowiadać, gdzie to on 
był. n Feliks sp y ta ł go:

— A w Kuglu pan b v ł? .
— Naturalnie,, byłem  — uśmie 

chwal sie lekcew ażąco p. Sków 
ka. — N awet dw a razy . Nic nad 
zw yczajnego. W cale mnie sie 
nie spodobało.

—' C o? — sp y ta ł niewinnie p. 
Fehks.

— No. Kugel...
— A wie pan — zaśm iał sic 

/  trium fem  p. Feliks. — że ku-

Foródnik ptacownczy
C /,\ tęlnik z Kutna Ą. Cz. zai>viiiji-: 

.lak lie/iiifoiMY zainiuNzkui.icy jedna 
lut) d\\ uizbeAw lokal. i>/vskać mo­

że zw i linienie od podatku mieszkanio­
wego ?

Odpowiedź: Należ w terminie 14- 
dmoNwni od dnia iią.sn-priegn po oirzv 
mania nakazu poda U uh ego wnieść 

, z;i pośrednictwem odnośnego iiJteJu 
skarbowego odwołanie do izbv Skar 
bowe.i. Do odwołania zntaczy^t do­
wód pozostawania bez prapy.

gel- to wcale nie m iasto, tylko 
żydow ska potraw a. S er z ro­
dzynkam i.

P. Sków ka poczerw ieniał zlek 
ka, ale sie nie stracił.

—  Wiem bez pana. że u ż y ­
dów jest taka potraw a... Ale ona 
w łaśnie od tego m iasta tak sie 
nazyw a. Jedno z drugicm  nie ma 
nic wspólnego. Że. na twii prz.v 
kład, jest ser szw ajcarski, to 
nie znaczy, że S zw ajcarji nie­
ma... W tem  sam em  Ku.gla dwa 
tygodnie m ieszkałem  i miałem 
przygodę m iłosna z jedna ż y ­
dówka...

N arz ec zo na  p. Fel iksa znów 
s łucha ła  z zachwy tern, a p. F e ­
l iksa bezczelność r y w a l a  do p ro ­
wadzi ła  do wściekłości .

— Łżesz pan w szystko, jak 
pies! — w ybuchnął. — Ż adne­
go m iasta Kugel niema! Sani 
sobie w ym yśliłem . żebv pana 
zasypać. Bo już nie mogłem 
strzvm ać. jak pan o tvch  swo­
ich podróżach za lew asz!'

— Licz sie uan ze słow am i— 
zgrzy tnął zębami pan bków ka.

—  Bujać  pan m ożesz swoja 
babcie,  a nie nas!  S ł v s z a ła ś  
Zośka?  Dwa tygodnie; w żv dow  
<kiej po t r awie  siedział. . .  He, he. 
Iie! I nie zjedli rrana w sobotę?. .  
Ho ty lko  p r z y  sobocie s ta roza-  
kf>:mi kugel j a J : ia.

P. S k ów ka.  widząc,  że ieśli 
nie z i reuguic energicznie,  bę­
dzie w' oczach dain\f p o g r ' e b a -  
nv. w y r ż n ą ł  n. F \ l iks a  w ucho. 
za co ten ostatni  w\  bił mu czte 
rv  z tb v .  pogrucliota.f nos i o so ­
biście odwióz ł  go rut Alicje pogo 
towia.

l e n  os ta tni  ezvn zhrgftdzif nie 
co \vv r ik .  ska< i iacv p. Feliksa 
na tydzień a r e sz tu

w ynikaJaca ze zdrow ych zasaa , 
g d y  robotnicy w raz  z p rzem y­
słow cem  daża do u trzym ania 
fabryki w ruchu przez uczciwe, 
oparte na kalkulacji handlowej 
i czyste j konkurencji, działania 
eck portow e.

W  takiej np. sy tuacji znalazł 
sie nasz przem ysł ju tow y, któ­
rego głów nym  ośrodkiem  jest 
częstochow ska fabryka „S tra- 
dom ‘“. za trudn ia jąca  1200 robot 
ników.

Pojem ność rynku w ew nętrz­
nego dia w yrobów jutow ych 
(m ateriały  na worki i sienniki) 
wskutek k ry zy su  gw atłow nie 
1 ie skurczyła. Spow odow ało to 
redukcje robotników i dni p ra ­
cy. Na tem tle rozegrało sie sze 
reg zatargów  i w tedy ..S ira- 
dom - powziął szczęśliw a inicja­
tywę. P odją ł sie ryw alizacji z 
''m ikureneja włoską, austriacka 

czeska na rynkach zagran icz­
nych - W boju tvm  zdobył sobie 
m ió k  jugosłowiański.

Nasz eksport do Jugosław ii 
worków, tkanin i p rzeuzy juto- 
wfcj kształtow ał sie bardzo ko­
rzystnie. W yw ieźliśm y w la­
tach: 1928 — 201.200 ker. 1929

288.135, 1980 — 141.442,

1931 —  20y.979, 193? —  3*2.986 
1933 —  234.788.

W  m iędzyczasie koniunktura 
dla nas popsuła sie. gd y ż  w  Jtf- 
gosław ji pow stały  krajow e tkał 
nie ju ty . D otychczas jednak nie 
pow ołano do ży c ia  przędzalni 
ju ty , d latego rynek  ten m am y 
o tw arty  dla eksportu  przędzy . 
Zam ówienia na przędzę m am y 
poważne (na najbliższe cz te ry  
m iesiące 225 tonn), ale zaszła 
przeszkoda nieoczekiw ana.

Handel z Jugosław ia musi być 
o p arty  na kom pensacji (w yrów  
nanie). Sprzeciw ia sie tem u Pol 
skie T-w o Handlu Kom pensacyj 
nego. Tem  bardziej stanow isko 
to jest dziwne, że inne k ra je  na 
tych warunKach w spółpracują z 
Jugosław ia i wpł.ywaja korzyst 
n>e na swój rynek p racy .

M am y więc strac ić  dla urojeń 
form alistycznych rynek zag ra ­
niczny i pozwolić go innym  za- 
jać? Kilkuset robotników ma 
stracić p race? Zdrow a współpra 
ca przem ysłow a z robotnikiem 
m a iść na m arne? Przecież chce 
my i m usim y eksportow ać! Dla 
tego racje form alne m usza usta 
pić racjom  życia!

(Zdz. W .)

Przez m łość do zbrodni
Tragiczny nzieft Anioniew.cza

Ten,
wgłębił

kto bodaj na moment 
się w położenie człowie­

ka, tak bardzo upośledzonego ży 
eiowo, jakim był Antoniewicz, z 
)| itwosc.ą może sobie zdae z 'tego 
Sprawę, jaka burza rozszalała u 
umyśle Stanisława, po osiatmej 
rozmowie z żoną.

Późną nocą wrócił on do  domu 
siostry i choć rzucił się na łóżko 
seu odbiegł daleko od jego po­
wiek. O wypoczynku mowy nie 
było, a po mózgu harce wypra­
wiały jakieś potworne myśli ja ­
kieś nieprawdopodobne plany.

O ściany małej izdebki obijały 
się tylko ciężkie westchnienia An 
toniewicza, które były równocześ 
nie skargą rzewną na los i na ży­
cie.

Rano w stał zupełnie złamany. 
Był nie do poznania. Jeszcze bar 
dziej schudł, zaś na wybladłych
p oliczk ach  malowały się różowe 
w ypieki gorączKi. W oczy jego 
strach byio spojrzeć, gdyż m ig o  
tały w nich jak ieś  złe Ognie, któ­
re nie wróżyły niczego dobrego.

Przestał rozmawiać z otocze­
niem i nawet odmawiał przyjęcia 
pokarmu. Siostra płakała po ką­
tach, gdyż widziała co się z bra­
tem dzieje, a nie mogła pośpie­
szyć mu z pomocą. On zaś wycho 
dził z domu rano i wracał dopit-

Coś dla Pani

ro na wieczór.
Tak  minął wtorek i tak minęła 

środa. Na pozór zdawało się, że 
Antoniewicz już się uspokoił,  a 
jednak było io całkiem coś inne­
go. On popadł  tylko w oezna- 
dziejność przekonania, że nic już 
na świecie nie uratuje mu żony. 
Każay jego nerw był naładowany 
zimnym proszkiem dynamitu. Wy 
siarczyło tylko zapalić lont a w y­
buch gotowy.

Aż nadeszła wreszcie tragicz­
na chwila ostatecznego postano­
wienia. Była to właśnie owa śro­
da Popielcowa, dzieu 14-go lute­
go 1934 roku. Pod wieczór ner- 
wy jego już nie wytrzymały. Jan 
kolwiek chciał wrócić do domu 
jednak mimowoli kroki poniosły 
go w inną stronę, na W ierzbięci- 
ce, dom numer 30-ci.

Co się działo dalej, nie pamię­
ta... Brama . trzecie piętro... 
strzały... padające ciała... krew., 
znowu ulica, — a wreszcie sam 
na policji.

O reszcie wypowie się najwyż 
sza sprawiedliwość Rzeczypospo 
litej: Sąd!

W esoty Kącik 1

J f&
KOMPROMITACJA

Bardzo obecnie m odne sa nu  
V i śliczne, a p rzed ew szystk iem  
tuk m ilu tkie, ko łn ierzyk i z 
białe i piki. P oda jem y w łaśnie  
sposob w ykonania  takiego  ele­
ganckiego ko łn ierzyka  i  p rze ­
w lekana kraw atka  oraz rysunek  
kołn ierza  iuż g iłowego.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu. 7.05 G im nastyka.
7.25 F ły ty . 7.35 Dziennik Doranny. 
7.40 P ły ty . 7.55 Chwilka gospodar­
stw a domowego. li.4 0  P rzegląd  p ra ­
sy. 1157 Sygr.at cuasu 12.U5 Yluzyka 
pouularru. 12.55 Dziennik południowy. 
15.30 W iadom ości gospodarcze. 15.40 
„Kronika n a r .e rsk a " . 14.43 „Chwilka 
lotnicza**. 15.55 Recital skrzypcow y. 
16.20 Pieśni 16.4l> Lekcja jeżyka fran 
euskiego. 16.55 Recital fortepianow y.
17.25 X  rew ji francuskiej**. 17.50 
„Skrzynka pocztow a rolnicza**. 18.00 
O d czy t 18.20 Audycja żołnierska. 
18.45 „Kiedy w ojsko g ra“. 19.05 Roz 
tnaitośei. 19.25 'Odczyt aktualny. 19 40 
W iadomości sportowe. 19.47 Dziennik 
wieczorny. 20.02 Muzyka lekka. 21.00 
..Za MÓdrna górą, za siódmą rzeką*'. 
.1.15 Koncert popularny. 22.00 Muzy 
ka salonowa. 22.30 Muzyka taneczna 
z dancingu „Adria". 23.00 Wiadomości 
meteor. 23.05. Dalszy ciąg muzyki.

HELENA LIPOW SKA W 
KONCERCIE RABJOWY M

Dziś o godz. 21.15 rozgłośnia stołe 
czua nadaje krótki koncert muzyki o- 
nerowei. w którym 'uko solistka w y ­
stąpi jedna z czołowych naszych śpie 
waczek, Helena Lipowska. W  pro„ .a  
rnie popularne fragmenty z oper: Bi­
ze ta .  M asseneta .  Wagnera, Pucci- 
ui‘cgo i Humperdiucka.

C ichutko zg rzy tn ą ł p rzek rę­
cony w zam ku w ytrych, Drzwi 
o tw orzy ły  si? bezszelestnie i 
dwóch m łodych k asiarzy  wśli­
zgnęło sie do m ieszkania ban­
kiera.

— Tss... jest.... — syknął je ­
den z nich.

—  C o?
—  Kasa... Tu, na lewo stoi..,
—  Do r»6ofy!..
P racow ąli w pocie czoła prze

szło godzinę... W reszcie g ru b e  
drzw iczki uchyliły sie.

— Bilon do worka, papierki 
w  kieszeń —  kom enderow ał 
s ta rszy .

M łodszy sięgnął ręka w głąb 
kasv i w yciągnął z niej jakiś 
przedm iot.

—  U re ty ! —  jeknał
— Co je s t?
— Indyk pieczony w kasj,?.
—  Szukaj dalej...
— B utelka lem oniady... M a­

sło... Sardynki...
—  I nic w ięcej?
—  Nic.

— W sty d  — pow iedział d y ­
żu rny  przodow nik, gdv  mu 
'sprow adzono dwóch sch w y ta ­
nych k asiarzy . - D la m arnego 
indyka w łam anie uskuteczniać? 
W ładzę fa tygow ać?

—  Kio m ógł wiedzieć, że w 
kasie...

—  W jakiej kasie?  P rzeciez 
to była lodów ka!

— L odów ka?!.
Z aw stydzeni k asa rze  ze sKru

cha opuścili głowy
—  Faktycznie ... T akie om vł- 

kie zrobić, to w styd  przed cala 
fam ielja i kolegam i.... 1 to za ­
raz  p rzy  pierw szej robocie...

—  To wv pierw szy  ra z?
—  Tak... P an ie  w ładzo kocha 

nv. niech pan protokół pisze, że 
to była kasa...

—  D laczego?.. Dla w as go­
rzej...

—  W olem  dłużej posiedzieć... 
Bo takiej kom prom itacji z tą 
sp iżarn ia  rodzina nie p rzeżyje... 
S io stry  m am y, panny na w y­
daniu... O jciec bvl fachowiec... 
Nie m ożem  nazw iska splam ić.

—  T ak m usze pisać, jak  było.
—  P an ie  w ładzo! Z aręczone 

chłopaki jesteśm y... Żenić sie 
mam y... Jak  sie ichnie rodziny 
dopuszcza do ślubu... K arjerę 
dopuszcza do ślubu... K ariera  
cała  życiow a pan nam  zw ich­
nie. O jciec kasiarz , s try jek  ka- 
siaiz , a mv pierw sza odsiadkę 
za m arna, sp iżarkę bedziem m e 
lir

M atka s ta ru szk a  tego bólu 
nie p rzetrzym a.

Napoleon Sadek.

B
Kupon

e z p ł a t n a
pomoc prawna



Pod sąd opinji rodziny czytelniczej Naszego Pisma

Nnłzeństwa z miłości i z rozsądku
L ist d . I. Z. z  Kielc, u z a sa d ­

niający, że „zd rada nie jest yrze 
c h e m '. w yw ołał o s t r y  s p r z e ­
ciw p. Józi S ta szew sk ie j  : Żol i ­
borza Zajm ując w sprawie  s ą ­
du nad d. Zdzisiem R. z G ro dna  
w ręcz odm ienne s tanowisk o ,  t ak  
obala d. Józia poyl ad v  r>. I. Z. 
z Kielc:

„W  liście p. I. Z. czytam . Z e  
miłość iest ważniejsza, niż sa ­
krament małżeństwa Jestem  te 
mu stanowczo przeciwna. Uwa 
żarn, że sakram ent to łańcuch 
m ałżeński całkowicie nierozer­
walny, bo m az i żona sa od Bo 
aa przeznaczeni. Rzeczyw iście, 
przecież jeżeli sie m eżczyznv  
nie kocha,, to sie za niego nic 
idzie, chociażby nie wiem jak 
zmuszali. Co do mnie, wola:a 
bym  opuścić dom rodzinny, niż 
zostać żoną człowieka, którego  
nie kocham, bo uważam , że nie 
poio sie idzie zamaż, żeby sobie 
zmienić nazwisko. Nie poto tern 
bardziej, żeby m ęża zdradzać i 
oszukiwać, udając nieszczęśli­
wa.

Przypom ina ml to  moja maco 
che. G dy sie dowiedziała, że mo 
ia  m atka nie ży je , zaraz zaczg  
la przvsylaó  sąsiada i nam a­
wiać, żeby ojciec sie z  nią o że ­
nił. Dobrze wiedziała, że nas 
dwie zostało i że bedzie musiała 
nam zastaoić m atkę, a oicu żo ­
nę. Musiała wiec sobie zdawać  
snrawe z tego. jaki obowiązek  
bierze na siebie. Nie zważając  
na to. została żona mojego ojca. 
Przed ślubem była  dobra, iuk 
anioł, a no ślubie wyprawiana 
takie brew er je. że aż strach. Nie 
chciała m ieszkać z  ojcem, m ó ­
wiła. że stary, ze  niem iły, na­
wet chciała ojca otruć. Do dziś 
arna tuk ży ją , że ty lko  jedno  
drugie przeklina. N ikt jej prze­
cież do tego ślubu nie zm uszał, 
a jednak złamała życie  sobie i 
Ojcu.

Ja też na tern clerpie, bo nie 
tnoge bvć w  domu. tylko  musze  
Wycierać ludzkie ka ty . a siostra 
Umarła. Tym czasem  mój ojciec

wcale nie by t stary, gdy sie ż e ­
nił. to miał 35 łat, a ona 22. Ja 
w tedy miałam 12 lut, a siostra  
dw a lata. i przez to w szys tko  
ju ż  od 12 lat jestem  m ied zy  ob­
cym i ludźm i.

Poznałam teraz dobrze życie  
i wolałabym w yjść  za m eżczyz  
nę, k tóry  ma 40 lat niż za takie 
go. co ma 20. Człowiek starszy  
jest m ądry i rozsądny. Z tanim  
tylko  można żyć. Bo cóż kąfne • 
cie wince} potrzeba, niż mieć 
swój dom. dobrego męża i spo­
kój? Nie trzeba pairzeć na lu­
dzi .którzy źle robią, lecz na ta­
kich. k tó rzy  robią dobrze.

Jeżeli ia mam koleżankę, któ  
ra sie źle prowadzi, to c zy  ja 
mam też iść za je) przykładem ? 
O, nie! Takie życie  na dobre nie 
wyjdzie. Znam takie panie, k tó ­
re porzucały m ężów i poszły do 
kochanków. Musza zato ciężko 
pokutować i łży  wylewać. Taka  
test owa rzekoma „nagroda za 
grzechy*, o której pisze n. I. Z. 
z Kielc.

P. Zdzisławowi R. z  Grodna 
radze przestać ż v i  z mężatka, 
bo gdyby nawet rzuciła męża i 
mieszkała razem z Panem, to i 
tak me zaznacie sponoju. Mąż

51.567 w ięźniów 
w  przepełnionych więzieniach

W  lutym  r. b, liczba w ięźniów do­
szła u nas do nienotow anej do tych­
czas cyfry  51567 osóo.

Na tak w ydatne zw lekszem e sie sta 
nu zaludnienia w płynęły  w ielkie par 
t]e w ięźniów  krótkoterm inow ych, któ 
rych w yroki b v |y  dotychczas niepra 
wnmocne.

W ysta rczy  ty lko wspomnieć, że ska 
zanych na kary  do 6 miesięcy p r z e ­
byw a obecnie w w iezienaieb 1*503 
osób.

V związku i. tem  N adzór P roku ra­
torsk i opracow uje zarządzenie m ają­
ce na celu zaw ieszenie do m ała r. b. 
w ykonyw anie w yroków  w lezienia lub 
ai isztu od Z do 6 m ieslecy.

W  ten sposób w ładze zam ierzała 
odciążyć w iezienia, k tóre  osiągnęły 
łuż daw no komplet.

Są tacy . k tó rzy  w  p io jek tach  za­
w ieszenia w ykonyw ania w yroków  wi 
dzą zapow iedź am nestii.

bedzie W as prześladował na 
każdym  ki oku. Najlepiej wiec 
bedzie, jeżeli Pan zostawt me ta i  
ke mężowi, a sam sie obejrzy za 
jaka panna. Radze Panu wszak  
że dobrze te pannę poznać, zęby  
nie miała łiufiu w  głowie, lecz 
żeby była mądra i rozsądna, bo  
tylko  ci ludzie sa szczęśliw i, kto  
rzy  sie żenią z rozsadka*.

Na list ten zw racam y  szcze­
gólna uw ape C zytelników , abv 
sie przekonali, jak  tu  m ożna, 
przez ca ły  czas logicznie ro zu ­
m ując dow ieść coś w ręcz  od; 
w rotnego, niż sie zapow iadało 
(m ałżeństw o tiglkp z  m iłości — 
m ałżeństw o ty lko  -z rozsądku).

Jednym z największych wy­
dawców na świccie jest Liga Na­
rodów, pod egidą której wyszio 
w ciągu czternastu lat moc bro­
szur, książek, publikacyj. W  r. 
1331 np. wydawnictwa Ligi obej 
mov»aly półtora miljona egzem­
plarzy, w r. 1932 cyfra ta podwo 
iia się 1 osiągnęła okrągłe 
trzy miljony. Koszt tych wy­
daw nictw wyniósł ogółem 1.6 
miljona tranków  szwajcarsKich. 
W  liczbie tych wydawnictw  znaj 
dują się diuki perjodyczne i pu­
blikacje Rady Ligi, samej Ligi. 
jej KOinisyj i Konferencyj specjal­
nych; poza tem stale w ydają roz 
maite prace wydziały Międzyna­
rodowego Biura Pracy: dia wal­
ki z handlem opjum i narkotyka­
mi, dia walki z handlem żywym

Na szerokim
PATRIOTYZM  MUZYCZNY 

AUS TRjaKÓW
W  ciągu ub.egty irzech kw artałów  

raJjo ionja austrjacka transm itow ała 
cko„ 10.000 u tw ciow  muzycznych 
W  liczme rej znaczną p r.ew agę  s ta ­
nowiły prace kompozytoióu. auou jar- 
kich, bo prawie 6ć prcc. Na utw ory 
kompozytorow  niemieckich przypad­
ło okoio 15 proc., reszta zac na uiwo 
ry napisane przez muzyków innych 
narodowości.

ZAJYinNiĘCiE BOKDEUX —  U  
r A Y E l I c

Z radja francuskiego dowiadujem y 
się, że .stacja Boraeu:. La rąy e ttą , po 
czynając o J  dnia 20 lutego, do końca! 
tego miesiąca — zam ilkire ? pokorni 
ważnych zrriian technicznych, któro 
muszą  być doKonane dla poamesiem a 
sprawności jej transmisji,

BELG JA PRZEKROCZYŁA 400.u0u
Na dzień 1 lutego bież. roku zare­

jestrow ano w Belgji 400.000 radiosłu­
chaczy, co oznacza przyrost liczby a- 
bonentów w stosunku do 1 lutego 
1933 roku o 125.000. W  ciągu roKU 
spraw ozdaw czego zdarzyły się mie­
siące, w który en przyrost liczby abo­
nentów  przekraczał znacznie 20 000 
zgłoszeń.

WSPÓLNY PROGRAM STACJI 
PARYSKIE]

Dwie radjostacje oaryskiet .Radio- 
Paris" i „Radio - PT 1 , wprowadziły 
w nadaw aniu program ów  pow ażną 
zmianę, zieconi zresztą przez Remi­
sję Reorganizacyjną pow ołaną już po 
upaństwowieniu obu stagyj.

zam iast więc jednoczesnego nada­
w ania wspólnego program u w tym  sa 
mym czasie — stacje zastosow ały sy- 
.sl em rotacyjny. Polega on na tem , że 
program  opracow any na dw a tygod­
nie jedna ze stacyj nadaje w ciągu je­
dnego okresu dw utygodniow ego, i po 
w yczerpaniu program u —  transm ituje 
g o  stacja następna. Zachow ano więc 
Jednopi ogram owość, ale odrzucono 
jedne.zesność, dzięki czemu, przy je- 
anym  program ie stacje nadają w  tym 
sam ym  dniu treść rózr*,.

Podoono system  ten ma j< szcze tę 
aob rą  stronę, piócz oszczędności, żę 
pozw ąja na w prowadzenie ew entual­
nych popraw ę'-, usuw anie braków  i 
słyszenie pow torne ważniejszych au- 
dycyj które w .nnych w ari r.uach są  
m< ooiągame dla ucna spóźnionego 
radiosłuchacza.

PR71 WRÓCENIE TRANSMISJI 
Z NOTRE DAME

P o rz /n a ią r  od dnia 18 lutego, ra­
djostacje paryskie transm itow ać będą

Notru Dame kazania niedzielne, któ 
re w ygłaszać ma aż do końca adw en­
tu, znany kaznodziej Ojciec Pinard de 
La Beooitlaye.

W swoim czasie transm itow anie ka 
lun z  Notre Dame w ypadło z progra­
mów radjofonji francuskiej i dopiero 
po kisku "latach, gdy przekonano się 
U  treść, kazań O jca P anaraa  nie oa- 
biega od ogólnych tendencyj kultural 
nych radjofonji a  przyter.i interesuje 
coraz szersze masy radjosiucnaczy — 
postanowiono przywrócić je w  pro­
gram ach radjostacyj upańsiw ow io- 
nych.

to-warem, polityki gospodarczej, 
higjeny, m andatów kolonjamydi. 
współpracy intelektualnej etc. Ta 
ką jest działalność Ligi Narodpw 
jako wydawcy, i

Liga Narodów organizuje poza 
tein i niezależnie w i e l ką  riiiędzy- 
naiodową Bibljogjkę. p ia  pomie­
szczenia tego księgozbioru i;udu 
je się nowy gmach z Juaduszu 2 
nfJjpnów dolarów ofiarowanego 
nrzez J. D. Rockefellera. Gmach 
znajduje się na ukończeniu i bę­
dzie oddany do użytku publiczne 
go pod koniec r. 1935. O rozmia­
rach nowej biblioteki daje poję­
cie jej kubatura, wynosząca 
60.000 mtr. kub. W  gmachu bi- 
bljoteki znajduje się wielka sala 
ogólna oraz szereg sal do pracy 
dla specjalistów, interesujących 
się wyłącznie tą lub ową dziedzi 
ną nauki, poza tern specjalna sa­
la porjodyków wszystkich kra­
jów św iata oraz osobne, niewiel­
kie gabinety przeznaczone dla u- 
czonych, chcąc tu na miejscu o- 
ptacow ać i pizestudjować pewne 
Rwestjc.

Podróżuj samolotem

?t P.L.L, Lot”
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P. „Zo-fi“ z Wilna
pisze nam:
„Chciałabym bardzo podzięko 

wać p. Lusiowi z W ilna za jego 
serdeczne słowa pociechy. Ogrom 
ną mi tem sprawił ulgę. Niech je 
dnak p. Luś nie sądzi, że jestem 
wychowana w dobrobycie. Oj­
ciec m1 umarł, gdy miałam osiem 
lat. Od bardzo wczesnej młodoś­
ci musiałam pracować. Pracuję 
również obecnie. Nie potępiani 
bynajmniej samczej pożądliwości 
większości mężczyzn, lecz tylko 
tych, którzy są wyłącznie samca 
mi, niczego poza chucią niepo- 
siadającym. W szak t w moich ży 
łach płynie prawdziwa, gorąca, 
czerwona krew, ale czyż z tego 
wynika, że mam ulegać każdemu 
pierwszemu lepszemu mężczyź­
nie dlatego tylko, że się pragnie?

Nie Wiem, czy ci panowie, któ 
rych znałam, kochali swe żony, 
lecz poznałam potem niektóre z 
nich i twierdzę, że nie były to złe 
kobiety. A przecież dochodziło 
do tego, że pewien pan oficer za 
pomni™, iż ma na sobie jasne 
spodnie i klękał... Aż musiałam go 
podnosić za ramiona, mówiąc:

Spamifiai się, c z ł o w i e k u a  
on na .to : „Nu widzisz, co ty ze 
mną robisz!'* — „Nie odpowie 
działam mu: „to nie ia z was ta­

kich robię, to wasze zmysły. 
Chcę, aby mężczyzna doszukiwał 
się we mnie czegoś innego, niż 
tytko zaspokojtnia swych popę­
dów zmysłowych".

Ja jednak wierzyłam, że są po 
rządni ludzie i wierzę nadal: są 
z pewnością prawdziwi ludzie o 
pełnej wartości duchowej, tylko, 
że mnie jakoś me udawało się 
dotychczas takiego spotkać i to 
właśnie nazywam moim pechem.

Siarop. leńsiwa zaś najmniej 
się obawiam. Pisząc mój list, by 
najmniej me myślałam a mężu. 1 
czyż to hańba zostać starą  pan­
ną? Może Pan Redaktor zechce 
wypowiedzieć swe światłe zda­
nie w tej mierze? ‘

W ypowiedziałem je już nieraz 
i to w takim sensie, jak Pani. Nie 
widzę bynajmniej hańby w staro 
panieństwie. Jest to stokroć lep­
sze, /niż nieszczęśliwe małżeń­
stwa. Zresztą, starooanieństwo 
było tragedją tylko w  tych cza* 
sach, gdy kobiely nie zarabiały. 
Dziś —  kobieta zarobkująca nie 
ma bynajmniej powodu obaw ia­
nia się staropanieństwa. Nie bę­
dzie niczyjej łaski potrzebowała 
i, zapewnie, jeżeli nie wyszła za 
mąż, to z własnej woli. uważając 
że lepsze żadne małżeństwo, niż 
byle jakie.

W dawnych czasach rzeczywi 
ście, los stare/ panny był nie do 
pozazdroszczenia. Działo się to 
w czasach, kiedy w małżeństwie 
najważniejszą rolę odgrywał po­
sag i „sfera“. O ile panna nie 
miała posagu, to choćby dwoje 
młodych nie wiem, jak się kocha 
ło — do m ałżeństwa nie dopu­
szczano. Tak samo —  przy róż­
nicy sfery. Później taka nieszczę 
sna, pozbawiona możności wy­
ładowania swego naturalnego po 

ędu kobiecęgo i nawet —  środ- 
ów do życia, stawała się z na­

tury rzeczy zgorzkniała i zła, u- 
krycie zazdroszcząc tym, którym, 
się w życiu, poszczęściło. Nie 
szczędzono jej też niezasłużo­
nych docinków, co ją, jeszcze bar 
dziej zgryźliwa czyniła.

Dziś — na szczęściF jest ina­
czej. Dziś — stara parnia z. wła-, 
snę] woli, nie* patfżeUtuie- cudzej 
łaski i dum n r jest, ż t nte porzia 
„na handel posagowy,1'

P. Lulu z W ilna
zechce łaskawie podać swć do­

kładne imię, nazwisko i adres do 
naszego działu ,,Z o.tchław. bez?1 
rouocią".

P. W iktor z Wilna
uważa się za wykoieieńca życio

wego z powodów, które tak opi­
suje:

„Poznałem na wycieczce towa 
rzyskiej pewną pannę, którą od 
pierwszego wejrzenia pokocna- 
łeni całą swą młodzieńczą miło­
ścią. Obcowaliśmy ze soba prze 
szło cztery miesiące, nagle otrzy 
małem od mojej ukochanej list, 
w którym donosi mi, że zrywa ze 
.mną# tylko dlatego, że nie jestem 
z jej stery, choć przediem zapew 
niała mnie o swej wzajemności.

Rzeczywiście, jestem  monte­
rem. Czy dlatego, że jestem rze­
mieślnikiem, nie wolno n i  my­
śleć o wzniosłej miłości, jedynie 
dlatego, że edukacja moja koń­
czy się na szkole powszechnej i 
tachu elektryka? Czy ludzie, nie 
pos:adający odpowiedniego wy­
kształcenia, nie mogą myśleć o 
miłości jedynie dlatego, że ich 
rodzice nie mieli funduszów na 
ich edukację?

Radź, Redaktorze, jak zagłu­
szyć w sobie wspomnienia tej tra 
,^jcznej miłości, bo pomimo że ją 
jeszcze kocham, unikam jej, jak 
szatana. Chciałbym znienawi- 
dzieć moją ukochaną, ałe nie mo­
gę tęgo w żaden sposób, Bywają 
‘Chwile! kiedy; ogarniatą mnie 
czarne myśli. Zdaje mi się, ie-ty l 
ket śmierć może-mnie uratować. 
A może zdołasz to Ty Kochany 
Rpdaktoize?"

Postaram  się. Otóż, mojem 
zdwiiem, Pańsica bogdanka nap; 
■tała swój lisr do Pana. pod wpły­
wom rodziców, którzy, jei odia- 
dzali związek z Panem, ponieważ 
rodzice przeważnie stoją na sta­

nowisku „tradycyjnem " i sprzęci 
w iają się nierówności sfer w mai 
żeristwie. Czy słusznie? Jak cza­
sem. Przy og.omnej i długotrw a­
łej miłości, względy siery nie po­
winny odgrywać żadnej roli. Na­
leży sobie tylko na trzeźwo uś­
wiadomić, co będzie potem, gdy 
szał miłosny przeminie. Czy róż­
nica wykształcenia nie jest tak 
wielka, że codzienne pożycie mo 
że daw ać często pole do nicporo 
zumień i wytworzyć wzajemne 
zniechęcenie.

Najgotszą rzeczą w małżeń­
stwie jest bowiem, gdy małżon­
kowie w pewnej chwili docho­
dzą do wniosku, że właściwie nie 
mają sobie już nic do powiedze­
nia, poprostu zbraknie im temam 
do rozmowy, ponieważ niektóre 
tematy właśnie ze w zg^du na 
nierówność wykształcenia nie 
mogą być poruszane.

Rada moja jest taka: zwrócić 
się raz jeszcze do ukochanej,-za­
pytać ją, czy pisała list z wJas- 
nej woli czy pod przymusem^, 
czy rzeczywiście tal; d a lece ,n ie  
zależy j t j  na Panu, że postanowi 
ła się wyrzec Pana. Jeżeli odpo­
wie tvcierdząco, to lepiej, że: się 
to stało dziś, niżby miało dopro­
wadzić do rozdźwięków po ślu­
bie. Jeżeli zaś przyzna się, że 
działała za namową, poprosić ją, 
by rzecz rozważyła rozsądnie 1 
da.a Panu odpowiedź ostateczną, 
Gdyby w ypadła ujemnie, proszę 
się tem nie zrażać. Kobieta, k 'ó - 
ra Pana prawdziwie pokocha, nie 
będzie zwracała uwagi na różnk 
( p stery.
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Dokładnie wypełniając polecenie wnuczki, ksiąźe 
Lusiński udał się do Frela i Huździka.

Gdy książę wszedł do biura Frela, zastał tam 
Buczka, który z braku innego zajęcia, zajmował się... 
rzeźbiarstwem. W yciosał z drzewa główkę do laski, 
która się tak spodobała księciu, że —  od słowa do sło­
wa, —  zamówił ją u Buczka, prosząc, by mu ją przy­
niósł, gdy tylko będzie gotowa.

Po rozmowie z Freiem, ks. Lusiński nie miał już 
najmniejszej wątpliwości, że ma do czynienia z blagie- 
rami i wyłudzaczami pieniędzy.

Poszedł do Rajewskiej. Zastał ją właśnie w roz­
mowie ze Stenią. Rajewska na widok księcia, kazała 
Steni wrócić do pracowni.

—  A cóż to za ślicznotka, którą tak szybko wysy­
łasz? —  zapytał książę. —  Gotów będę pomyśleć, żeś 
o nią zazdrosna...

—  Ha, ba, ha... a to dobre!... Mówiłam ci przecież 
kiedyś o niej...

—  Ależ to apetyczny dziewczaczek!... Nóżki, fi­
gurka, pyszczek —  lizać paluszki! Już dobre kilkana­
ście lat takiego cuda nie oglądałem .. Skąd ją  wy­
trzasnęłaś?

—  Już ci przecież mówiłam... To wychowanka Ko- 
bialskiej...

—  Racja, teraz sobie przypominam... Widzę, że 
Ją bardzo lubisz?...

—  Jak córkę rodzoną... Muszę nawet ją często

fjrosić o dyskrecję, bo nie chcę budzić zazdrości wśród 
nnych pracownic... Teraz, naprzykład, kupiłam jej ka­

jak , wiedząc, jak to bardzo lubi... Robię to dlatego, że 
przypom ina rai moją młodość, gdy rakże przybyłam do 
W arszaw y w jednej sukienczynie... Mnie się w życiu 
poszczęściło... Chciałabym, żeby Steni także... Oby 
też kiedyś miała taki pierwszorzędny magazyn, taką re­
nom owaną pracownię...

—  Ale, ale... to mi przypomina, że właśnie mam 
wielki m agazyn i renomowaną pracownię zganić... Mo­
ja  wnuczka mówi, że jest ostatnio z was bardzo nieza­
dowolona...

—  Hrabina Burycz-Lurska?
—  No chyba I... W iesz przecież, że innej wnuczki 

n!e mam. Popraw  się więc, a ponieważ ja osobiście 
me mani do cicbłe żalu, więc zapraszam  cię na kolację..

Podczas kolacji ks. Lusiński opowiadał Rajewskiej 
o swoich poszukiwaniach, przytaczał nazwiska Rudiu- 
ka, opowiadał, kim był.

—  Będzie u mnie jutro Zbyszek Kobialski... Po- 
thodzi z tam tych stron, skąd Rudiukowa wywędrowa- 
ła.„ Może oii coś o niej będzie wiedział...

—  Przydałoby się...

—  W ięc przyjdź do mnie Jutro na obiad... Będę już
wiedziała...

—  Dobrze... O, gdybyś mogła coś dopomóc w  tej 
sprawie, byłbym ci nieskończenie wdzięczny... Elżunia
nareszcie odzyskałaby humor...

Buczek aż się palił do wizyty u ks. Lusińskiego. 
Był przekonany, że przy tem ubije inny, poważniejszy
interes.

Po drodze zupełnie przypadkowo ujrzał na drugiej 
stronie ulicy Maćka, rozpromienionego, prowadzącego 
pod rękę Anielę i Stelę. O ile Anielę znał dobrze, o ty­
le Stenię widział pierwszy raz L.. osłupiał, tak był ol­
śniony jej urodą.

Chciał odrazu „przystaw ić'1 się do towarzystwa, 
aby zawrzeć możliwie jak najbliższą znajomość z tą 
ślicznotką. Już nawet ruszył w tym kierunku, gdy na­
gle z żalem przypomniał sobie, że przecież musi iść do 
ks. Lusińskiego. Był wściekły, ale cóż?

Poszedł więc do ks. Lusińskiego, wręczył łaskę, 
poczem oświadczył wręcz, że wie, w jakiej sprawie 
książę był u Frela i Huździka. Powiedział, że to są 
szarlatani i oszuści, którzy tylko wyłudzają pieniądze, 
że on natomiast za ninicjszem wynagrodzeniem dostar­
czy ową Stenię w ciągu dwóch dni... a przynajmniej 
wszakże dokładnie, gdzie jej szukać.

Aby pozyskać zaufanie księcia, powiedział mu, że 
w swoim czasie jeździł na Polesie, widział Rudiukową 
i małe dziecko, które się dookoła niej kręciło, ale posta­
nowił to zataić.

.— Dlaczego?
—  W olałem przeczekać, póki ludzie zainteresowa­

ni zaczną dawać coraz wyższe sumy i w tedy oddać ją 
im, nie zaś tym złodziejom Frelowi i Huździkowi, któ- 
rzyby mnie sprzedali za pięć złotych. Ponieważ do­
kładnie pamiętam, gdzie to było, mogę więc teraz sko­
czyć do tej wsi i duchem dziewczynę sprowadzić. Albo 
może książę osobiście się pofatyguje...

— Czy tylko mogę mieć pewność, że ją  tam znaj­
dę?

—  Ależ tak, a gdyby przypadkiem nie było, to
ramiejszy karczmarz Lewczuk, dokładnie wszystko po­
wie, gdzie się może znajdować,

—  A wam nic powie?
—  Mnie nie chce, ale księciu panu powłe z pew ­

nością. Mnie zaś się zdaje, że dziewczyna musi być 
w W arszawie. I tem bardziej trzeba ją znaleźć, bo jak 
dziewczyna ze wsi przyjedzie, to przeważnie się 
w W arszawie marnuje. Zawsze się znajdzie taki ło­
buz, który biedaczkę skrzywdzi i wyśle potem na ulicę.

Buczek mówił to umyślnie, aby przyśpieszyć akcję.
Trafił dobrze. Lusiński rzekł;

—  Spróbuję wam uwierzyć. Zostawcie mi adres, 
gdzie was stukać. Macie tu narazie setkę zaliczki, 
a gdy wszystko się powiedzie, sypnę i parę tysięcy.

Buczek podał adres pewnej knajpki, gdzie stale 
„urzęduje" i kłaniając się nisko, wyszedł, zacierając rę­
ce..,

Ks. Lusiński natychmiast zawiadomił Elżunię, że 
sprawa jest na dobrej drodze. 1 poszedł na obiad do 
Rajewskiej.

Był bardzo zadowolony z uzyskanych informacyj 
i zwierzył się z tego Rajewskiej. Odpowiedziała mu, 
że może jeszcze coś się dowie, bo ma u niej wkrótce 
być pochodzący z tamtych stron Zbyszek Kobialski... 
Zresztą, podzieliła się z rim  swem przypuszczeniem, że 
kto wie, czy jej Stenia nie jest właśnie tą...

Po chwili przysz.dł Zbyszek. Już po paru sło­
wach wyjaśniło się, że to może być właśnie tylko ta 
Stenia... nikt inny...

Książę Lusiński był w siódmem niebie, natomiast 
Zbyszek zmarkotniał. Zapytany o przyczynę, odparł;

—  Zdawało mi się, że żeniąc się ze Stenią, uszczę­
śliwię biedną sierotkę, a teraz wid/ę, M io córka bar­
dzo zamożnych i żyjących rodziców. Gdy się Stenia
0 tem dowie, nie wiem, czy zechce mnie, młodego eme­
ryta, zdanego na parę wiók mało wydajnej  ziemi... 
W każdym razie, ponieważ kocham Stenię szczerze
1 prawdziwie, nie uczynię nic, coby jej przeszkodziło 
zrobić wielką karjerę. Jej szczęście będzie mojem 
szczęściem.

Pokazał Lustnskiemu i Rajew ,kiej li;.:, n a d e s ł a n y  
mu przez Stenię Oboje przeczytali i sp j,zeli po sobie. 
W reszcie ks. Lusiński rzekł:

—  Pańskie skrupuły czynią panu zaszczyt... Pa ń­
skie słowa świadczą aż nadto dobitnie, że pan praw ­
dziwie kocha Stenię... Ale siebie pan staw ia zbyt nis­
ko... Pochodzi pan z dobrej szlacheckiej rodziny... 
Mógłby pan sam zrobić jeszcze świetną partję... Co 
do Steni, kto wie, jakby się potoczyły jej koleje. Zresz­
tą, widzę ze wszystkiego, że i ona marzy o panu... przy- 
tem całkowicie bezinteresownie... Jeżeli wolno mi pa­
nu doradzić, niech pan bynajmniej nie zmienia swoich 
zamiarów.

Wtem zameldowano przybycie Eltuni. Dowie­
dziawszy się, że jej dziadek jest u Rajewskiej i ma coś 
ważnego do zakomunikowania, pomknęła tu natych­
miast. Z radością dowiedziała się o wszystkiem i za­
wołała:

—  O, Boże, jakie szczęście!... Jaki Ryś hę*'-'  
szczęśliwy!... A ja przecież tylko tego pragnę!...

Posłano natycnmiast po Stenię.
Dalszy ciąg nastąpi.

PAMIĘTNIK StUZACO
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

W ieczór był pogodny. Na niebie błyszczały gwiaz­
dy. A w gęstej ciemności w stronie morza błyszczały 
jaskraw e św iatła latarni morskich.

Na chwilę zapomniałam, że nie jestem  sama, za­
pomniałam, poco tu się znalazłam i zapatrzyłam się 
w tę ciemność, którą przecinały smugi błyszczące.

 To tam —  myślałam —  jest szeroka przestrzeń
Wody, która omywa nasz polski brzeg, wody, płynącej 
skądś z dalekiego innego świata. Gdyby tak było moż­
na wsiąść na jakiś statek i uciec w te ciemności dale- 
kie, w których nie w ypatny lyby  ranie już oczy Józia, 
ani innego bandyty.! •••

Zachowanie się pana W . oprzytomnilo mnie pręd­
ko z tego zamyślenia. W pierw szej chwili omal nie 
szarpnęłam mu się z rąk. 1 możebym tak zrobiła, gdy­
by nie nagły błysk św iatła, które wpadło przez tylne 
okienko w samochodzie. Obejrzałam się wtył i spoj­
rzałam. Tuż za nami jechał drugi samochód.

— T o  Kubełek! —  przeleciało mi przez myśl.
Siedziałam już spokojnie, pozwalając panu W. tu­

lić mnie do boku.
Szeptał  mi do ucha:
—• Najcudowniejsza czarodziejko, mam wielką 

prośbę!... 1 pani i ja  jesteśm y na pewno oboje głodni... 
Czyby pani nie zechciała zjeść ze mną kolacji? Niech 
pani się zlituje nade mną! T ak  błagam gorąco! Bę 
dzle to dla mnie prawdziwem szczęściem!... Pani To 
l iczko (musiałam mu jeszcze w wagonie powiedzieć, 
tak mi na imię),  jeśli mi pani odmówi, będę niepocie­
szony!...

— Najpierw przybędziemy na miejsce, a potem 
z o b a c z y m y  — odparłam  wymijająco.

uan W. w ybrał dla mnie pokój i wraz z chłopcem

hotelowym odprowadził mnie do numeru. Przy 
drzwiach znów prosił, żeby nie przebierać się nawet 
i zaraz wyjść! Taki był kąpany w gorącej wodzie!...

Obiecałam. Kiedyśmy stali w korytarzu, Kubełek 
właśnie szedł do swego numeru, naprzeciw mojego.

—  Będę czekał na panią na korytarzu —  rzucił 
jeszcze pan W. —  Tylko się umyję trochę!...

Poszłam z nim na kolację. W pokoju restauracyj­
nym było zupełnie pusto. Siedzieliśmy we dwójkę. 
Mignęła mi raz tylko przez oszklone drzwi figura Ku­
bełka. Ale do środka nie wszedł. Zauważyłam, że 
spotkał się z kimś. Nie mogłam jednak dostrzec, kto 
to mógł być.

Z minuty na minutę byłam coraz bardziej zdener­
wowana i niespokojna. Nie mogłam się już zupełnie 
opanować. Dostrzegł to pan W .

—  Co się z panią dziejt, pani Toleczko? — zapy­
tał.

—  T ak mnie zdenerwowało to, że mąż nie wy­
szedł! — odpowiedziałam.

—  Och, niema się czem przejmować! Jutro zguba 
się odnajdzie! Niech pani je! Napijmy się! To do­
skonałe wino poprawi pani humorek i odsunie troski! 
Precz z troskami! —- wołał, ściskał mi ręce, obejmował 
mnie i był coraz bardziej podniecony. Nalewał rni wi­
na i zmuszał, żebym piła. Chciał mnie naturalnie upić, 
żeby tem łatwiej potem zdobyć, do czego zmierzał wy­
raźnie.

—  Ach, gdybym ja miał taką żonę! —  wzdychał. 
—  Nie odchodziłbym od niej na krok!... Co to za łapki, 
co za szyjka!...

Kubełek znów mignął mi za drzwiami. Potem 
drugi raz i trzeci. Domyśliłam się z tego, że widocznie 
chce mi coś powiedzieć. Przeprosiłam na chwilę pana

W . ł wyszłam. Kiedy przechodziłam kolo Kubełka, 
idąc do tualety, szepnął mi:

—  Nie siedź paniusia tak nakrochmalona, jak 
sztywny kołnierzyki

Kiedy wracałam, dodał:
—  Bierz go prędzej do swego numeru! Ja tu ob­

serwuję!...
Pan W . na mój widok napełnił ponownie kieliszki. 
Napijemy się za pomyślność naszej znajomości!— 

powiedział, nachylając się ku mnie tak, że czoła nasze 
prawie się zetknęły.

—  Trochę mi się w głowie kręci. —  Dotknęłam 
ręką czoła. —  Może jestem  już pijana, albo zmęczona!.

—  Niech pani jeszcze mnie nie opuszcza!... —  zło­
żył ręce.

—  Bardzo mi z panem dobrze zdobyłam się na 
odwagę, —  ale już nie mam siły siedzieć. Och, z roz­
koszą wyciągnę się na łóżku!...

_  Mam projekt! —  Pan W. położył rękę na opar­
ciu megó krzesła i delikatnie objął mnie wpół. — Skoń­
czymy tę butelkę w numerze! Pani się położy...

Patrzył bystro w moje oczy, czekając, czy si? 
obrażę za taką propozycję, czy też ją  przyjmę.

Ja, kiwnąwszy się, niby pijana, nie patrząc na nie­
go, odparłam:

—  Tola chce się bardzo położyć!... Chodźmy!...
Kiedy uniosłam się, by wstać z krzesła, poczułam

jego gorące wargi na szyi. Zacisnęłam ręce, by nie dać 
mu w twarz.

Opierając się ciężko na ramieniu pana W., ruszy­
łam do wyjścia. We drzwiach mignęła mi znów sylwet­
ka Kubełka.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Wśród najlepszych pływaków świata

„S ta ry "  rekord —  Królowie

w  walce o hegem onie w pły sek. na 100 m tr ) .  R eprezentan t 
wimiu. koronow ani w ładcy ba- F rancji. T aris. m a na swem  su- 
scnów. A m erykanie znaleźli mieniu aż 6 rekordów , nie zdo 
g r o ź n y c h  i godnych ryw ali w ; ial tylko zdegradow ać rekordu

Arne B orga na 1500 m tr. W  sty  
lu k lasycznym , jak wiadom o re

skośn uokic h  płw vakach. Zawód 
nicv  . .Kraju W schodzącego 
S ł o ń c a "  na ostatn iej O lim pia­
dzie w Los Angeles wywołali 
swemi  w yn ik am i  ogólne poruszę 
nie a i w roku 1933 kroczyl i  nie 
ustępl iwie za a m e r y k a n in a m i .  
c z e k a ją c  tylko  na okaz je  do u- 
t raccuia  jak ie goś  rekordu.

Mimo to na liście rekordów  
ś w ia to w y c h ,  nazw iska am ery ­
kańskich  pływ aków  w ciąż u trzy  
i i i uia sie na przodujacem  miej- * 
scu. Dotąd jeszcze nic zostały 
p r zekr e ś l on e  rekordy  W eissmiil 
i era na 100 i 200 vrd.. a rekord 
nu IDO mtr. ,  ustanow iony w 1924 
r.. wynikiem  57.4 sek. nie z n a - 1 
łazi sw ego  pogrom cy.

N a jp ło dni e j s zym  rekordzis ta  
U. S A w ostatn ich  latach  oka 
zat sie M edica. k tóry  zagarną! 
aż 4 rekordy  św iatow e. Japoń­
c z y c y  s z c z y c ą  sie tylko 3 rekor 
danii. a to na 400 m tr.. 800 mtr. 
i 1000 mtr.

W pływ aniu stylem  g rzb ie ­
t o w y m  panow anie am erykanów  
jest  nieomal  w szechw ładne. J e ­
dynie  Japończyk  Kyokaw a zdo 
lał naruszyć ten w spaniały 
w yczyn w ydzierając rekord na 
400 mtr.

W konkurencjach s ty le m  kia 
s v c z n v m  honoram i rekordzi­
stów św iata  podzielili sie u- 
przci ime Niem cy i F rancuzi. 
T ak  s a m o  i w kategorii pań, 
pierwsze  sk rz y p ce  g ra ia  Ame- 
rskank i. k tóre na 17 rekordów  
w is t ow ych ,  zag arn ę ły  „w szyst 

Tego"... 14! W śród  pań odpo­
wiednikiem W eissm ullera była 
Helena M adison, k tó ra  dzierży 
la bezkonkurencyjnie 11 rekor­
dów św iatow ych. Helena była 
p ł y w a c z k a  w szechstronną.

Europejki, choć również p re­
zentu jące  w ysoką klasę, nie mo 
ga dorów nać am erykanom .

Na europejskiej liście rekor­
dzistów  w ym ienić należy prze- 
Jew szystk iem  W ęgra. dr. B ara 
ny. ze w zględu na w ynik (58

basenów —  Japończycy grożą —  Ostateczny 
bó] W Berlinie

sza ekspansja  Japończyków , 
k tó rzy  bez zbytniej reklam y, ale 
zato  z niebyw ałem  rozm achem  
przygo tow ują sie do decydują- 
go boju.

k o rdv  zagarnęli Francuzi i 
Niemcy. W  innych rekordy  na 
leżą do poszczególnych państw .

O ceniając w yniki Europy, la  
Donji i U.S.A. m ożna dojść do 
łatw ego wniosku, że najbliższe 
lata m ogą przynieść rew elacy j­
ne zm iany w układzie sil. Li­
czyć sie trzeba pow ażnie z dal

G igantyczne to spotkanie ro ­
zegra sie lu t  niedługo, bo w 
1936 r. w  Berlinie, na  O lim pia­
dzie. W alka ta  musł skończyć 
sie zw ycięstw em  Japończyków  
— tak p rzynajm niej tw ierdzą 
najlepsi fachow cy. Z resztą  prze 
konam y sie o praw dziw ości 
tych słów. D. L.

Ze Świata silnych pięści
T rzeba p rzyznać , że o lb rzy ­

mowi w łoskiem u. P rim o C arne 
rze powodzi sie stale. Jednakże 
przed zw ykłem i... sadam i C arne 
ra  każdorazow o p rzeg ryw a. Od 
czasu  pam iętnego bankructw a. 
C am era  staw ał już n iejedno­
k ro tn ie  Brzed sadem . 12 m arca 
oczekuje go nowa rozpraw a. 
Z góry m ożna sygnalizow ać po­
rażkę w ielkoluda.

*
M ax B aer. pogrom ca Schm e- 

linga, najpew niej 14 czerw ca sta  
nie do walki z C arnera . Od cza 
su słynnej walki ze Schm elin 
giem, B aer przerzucił sie do fi! 
mu. Zarobił olbrzym ie sum y. 

la le  w raz z tern p rzybrał na wa

M ISTRZ BOKSU U- 
CZY SIE  GRY W  

GOLFA. 
S łynny  bokser wioski 
o lbrzym  Primo Car- 
nera. m istrz świata 
w szys tk ich  wag ko­
rzysta ją c  z wolnych  
od treningu chw il li­
c zy  sie na plaży w 
M iami na Florydzie 

g ry  w golfa.

AMERYKAŃSKA MI 
STRZYN! STR Z E­

LECKA.
Panna Billie Bellport 
zdobyła  m isirzctstwo  
strzeleckie w K alifor­
nii w  Palm Springs. 
bijąc licznych  za w o ­
dników  i zaw odnicz­
k i z całej Kalifornii.

Od trzech  tygodni trw ała  iuż 
wiosenne m istrzostw a p iłkar­
skie Austrji. W re zacięta walka 
pom iędzy czołowemi zespoła­
mi. przyczem  na pierw szy plan 
w ysunęły  sie Rapid i Admira.

R yw alizacja nom iedzy no- 
w yższem i zespołam i datuje sie 
nie od dziś i zazw yczaj w yw o­
łuje kolosalne zainteresow anie. 
1 w roku bieżącym  bói o pierw 
szeństw o bedzie stanowi! sen­
sacje W iednia tern bardziej,, żc

Na kanwie dnia

Targi  o graczy
(G Ó R .) A czko lw iek  narciarze  

i  hokeiści do tąd  leszcze  nie spn  
czeli na fa n ach  i odgrażała  sie. 
i e  rozegraia  niejedne zaw ody, 
ze w szech  stron P olski sygnali 
zuin o rozpoczęciu  sezonu pił­
karskiego. C oprawda sa tn ty ł  
kn  m aln Interesujące m ecze  to ­
w a rzysk ie  tem nie m nlei liczyć  
sie n a łeżv  z tem  ie  za  tyd zień  
w zględnie dw a na w szy s tk ic h  
boiskach rozgryw ane beda m e­
cze m istrzow skie .

W ra z  z inauguracja sezonu  
piłkarskiego  w zrasta ia  k łopo ty  
k ierow ników  dru żyn . Z a zw y ­
cza j bow iem  przed  rozp o czę­
ciem sezonu lepsi gracze p n ezy  
naia w ysu w a ć dość w ygńrnw a  
ne... zadania w ychodząc z zato  
zenia. że  w iosna iest najlep­
s z y m  okresem  do staw iania wa 
ranków .

I rozpoczyna ła  sic targi 7. 
icdnei s tro n y  klub. ktCiry stałe 
w a lczy  z trudnościam i lim!n'-o- 
w cm l. z  drugiej —  gracz dla

którego kw estia  iest c z v  o trzy  
m a dobra... posadę. T ak  w ygi a 
da w  p ra k tyce  nasze am ator- 
stwn. O czyw iśc ie  nie w szys tk ie  
k lu b y  rozporządzała  posadami 
ł d la tego m usza one chw ytać  
sie innych  środków . Zr m u n d a  
le bowiem, t e  k a źd v  klub choć 
h y  b -k la so w y stara sie o udział 
w  sw ej d ru żyn ie  nrzYnaim niei 
leci ne go m-a. W  lep szych  waran 
kaCli sa kluby dvsno<matce no 
sadami. T am  załatw ia sie U 
snraw y bu. dzo  s zyb k o  i bez iru 
dności.

G zestn dochodzą nas słuchy  
o róźncch  kom biniteiiich klubo­
w ych  ale za w sze  iv form ie ..tarć 
w ew n ętrzn ych '1. N iew ątpliw ie i 
w n a jb liższych  (lidach dow iem y  
sic o takich  c z v  innych  zniia  
m ich  tv p o szczegó lnych  d r u ż y ­
nach. Ś w ia d czyć  to  bedzie o roz 
poczęciu... sezonu.

■Niestety narazić na to nie ma  
rady. f lcdzic In trwało tak dla 
go, dopóki o fi- de trak: ’• k- v
o amator s t  wie w pil/carstwie.

lilkarskie Austrji
obydw a zespoły znajduja sie 
w doskonalej formie.

Obok Rapidu i A dm iry wiele 
do powiedzenia rna ieszcze Vien 
na,  ̂ale zespół ten strac ił jednak 
dużo punktów  i musi liczyć na 
niespodzianki. O czyw iście w pił 
ce nożnej zaw sze m ożna i trze ­
ba być  przygotow anym  na nie 
spodzianki. ale iak nam  w iado­
mo Rapid a szczególniej Admi 
ra nie lubią być dostarczyciela 
mi punktów.

Zgoła nieszczególnie p rzed ­
staw ia sie sy tuacia  znanego i 
w Polsce klubu W AC, k tó ry  od 
czasu em igracji słynnego bram  
karza Hidena do F rancji, nic 
ma szczęścia w m istrzostw ach.

Św ietna ..A ustria‘k w alczy ze 
zmietinem szczęściem . Poza 
tem inne kluby jak Sportclub.

Orkan-Gwiazda 2:0 (2:0)
Na boisku Polonj! został rozc 

g r a n y  tow arzyski m ecz p iłkar­
ski m iedzy beniam inkiem  klasy  
A O r k a n e m  a G w iazda. O rkan 
znreprezetow ał sie doskonale i 
s ąd ząc  z grv bedzie pow ażnym  
orzeciwniktern w tegorocznych 
r o z g r y w k a c h  o m istrz, klasy  A 
Robotnicza (iw iazda od momen 
tu u t r a t y  L ernera nie może j a ­

koś dojść do form y. O kolicznoś 
cła łagodzącą jest tylko brak tre 
nltigu.

M ecz hvł naogół bardzo  Inte 
resu.iacy i w ykazał dość dużą 
przew agę zw ycięzców . N ajle­
piej g ra ł a tak  prow adzony 
przez byłego g racza  ligowego 
O grodzińskiego. On też zdobył 
obydwie bramki.

ifii o lii p i i i i i  P i l i -
W  zw iązku ze znaną spraw ą 

dom agania sie przez okręg  bia­
łostocki zw ołania nadzw yczaj­
nego walnego zgrom adzenia 
P Z ! A. które m iałoby ro zstrzy g  
nać kw estie nowego przydziału  
g łów nych m istrzostw  Polski, dn 
wia hi ie im sic. że wniosek nkre 
gu białostockiego zdecydow ały

W acker. H akoah. Donau. L iber 
tas w ałcza bardzo  ciężko o u- 
trzym anie sie w p ierw szej k la­
sie. A kw estia pozostania w 
pierw szej lidze stanow i o bycie 
zespołu.

O bserw ując bieg życia piłka 
rzv  w A ustrji daie sie zauw a­
żyć. że mimo przeżyw anego 
k ryzysu , publiczność uczęszcza 
na zaw ody w dużej ilości. C zę­
sto  na sensacy jnych  m eczach 
notuje sie oo 20.000 widzów. Na 
pom niejszych m eczach po 
15.000. 10.000 widzów.

S y tu ac ja  dla zaw odow ców  
nie jest wiec najgorsza, choć 
kierow nicy klubów narzekają 
stale. Inna sp raw a, że czasy  
gdv na m ecze przychodziło  po 
50 000 widzów m inęły bezpo­
w rotnie.

sie poprzeć iuż dw a okręgi a 
mianowicie Śląsk i Kraków. De 
cyzia od innych okręgów  spo­
dziew ana jest niebawem.

W  najbliższych dniach zb*e • 
rzc sie w tej spraw ie zarzut! 
!:v.'i A celem powzięcia stanow i 
ska.

dze. Obecnie B ae r w ażv  oko­
ło 100 kilo i iak inform uią. dale­
ko m u.do  daw niejszej form y.

#
Z nany  w Europie m anażer,- 

D escam os. zm arł w  ubiegłym  t y  
godniu. p rzeżyw szy  lat 55. Des 
cam ps bv ł ongiś m anażerem  zna 
nego boksera francuskiego  C ar 
oentiera. *

Bv?v m istrz  bokserski św ia­
ta. Gene Tunney. zna lazł obec­
nie nowe zajecie. S tan ał na cze 
le o rganizacji, zadaniem  k tórej 
jest w alka z strasznem i obvcza 
jam i kobiet w  A m eryce. T un­
ney dażv  do tego. bv kobieta a- 
m erykańska porzuciła palenie 
papierosów , narko tyzow anie  i 
szm inkow anie. Należy watplić. 
czv ak c ja  ta w yda pożądane re 
zu ltaty .

*
W  kronice boksu św iatow e­

go w  dalszym  ciągu na pierw - 
szem  m iejscu figuruje sły n n y  
John L Sullivan, uznany za 
..króla nok au tu '1. W  ciągu, 8 mie 
siecv  SulHvan rozegra ł 130 
spo tkań  w y g ry w ając  w szystk ie 
przez nokaut.

Kiedy odbędzie s?e mecz 
Polska— Niemcy

M ecz boksetsk i Po lska . — 
Niem cy praw dopodobnie odbę­
dzie sie w  końcu kw ietnia, tak  
p rzynajm niej proponują Niem­
cy. Polski Zw. Boks. zasadn i­
czo akcep tu je  propozycje nie­
m iecka. w vsuw aiac  ze sw ei stro  
nv da te  29 kw ietnia.

Trójmecz bałtycki
Polski Zw. L ekkoa tle tyczny  

o trz y m a ł od Łotew skiego Zw. 
L ekkoatle tycznego  w sobotę nro  
pozycje rozegran ia  tró jm eczu 
bałtyck iego  w  dniach 22—23 lip 
ca w R ydze.

S praw a ta będzie ro z s trzy g  
n leta p rzez za rzad  PZLA w  naj 
b liższych dniach. O statn i raz 
tró im ecz odbył sie w  r. 1931 w 
W ilnie.

Łucznicy polscy startu(ą 
na mistrzostwach Świata

Polski Zw iązek Ł uczniczy postano­
w ił w ysiać polska drużynę łucznicza 
na m istrzostw a św iata, k tó re  odbeda 
sie w  Sztokholm ie w dniach 1—6 sierp 
nia. Skład  d rużyny  ustalony zostam e 
na narodow ych zaw odach łuczni­
czych w yznaczonych na 15—22 lipca 
do W arszaw y .

Sport
wśród głuchoniemych
Polski Zw iązek Sportow y G łucho­

niemych w yznaczy ł iuż term iny mi­
strzostw  Polski głuchoniemych. a mia 
now icie: 29—30 czerw ca w W arsza 
wie m istrzostw a w lekkiej a tle tyce, 
grach t tenisie, we w rześniu  — mi­
strzostw a w piłce nożnej, 14 paździer 
nika — bieg na przełaj.

Spec|elna audycja 
sportowa Pol. Radja

Jak już podaw aliśm y, w dniu 17 
m arca o godz. 20, nadaw ana bedzie 
nrzez w szystk ie  rozgłośnie Polskiego 
Radia specjalna audycja sportow a. W  
audycji tej p rzyrzekli iuż udział gen. 
R oupert (v ieeprzew odniczacy ?adv 

N aukowej W F), pułk. Kiliński (d w ek  
tor PU W F). pułk. U lrych (prezes 
Związku Zw iązków  Sportow ych). 
Nadto zabioru głos p rz e d s ta w ic ie l 
prow incjonalnych w ładz sporrnwvi.il 
z K rakowa. Lwow a. W ilna. Poznania 
K atowic i Łodzi. W ram ach a’udvcji 
dvrftktor p rogram ow y P ołsk :eeo R a­
d ia  min. Putask* zaznaiorrti rad iosłu­
chaczy z tem co Połskłe R adio inż 
zrobiło i co zam ierza zrobić dla spor 

i tu.
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Z e s g o r t u
N o w e  w ła d z e  k lu b o w e

Ż.R.  K.S.  „SU a“
W  ub. niedzielę od b y ło  się 

VIII doroczne W alne Zgroma­
dzenie Z. R. K. S. Siła w Kra­
kowie, przy licznym udziale 
członków . Przed porządkiem o- 
brad, uczcili zebrani pamięć bł. 
A rlosorow a prezesa , ,H ap oelu “ 
palestyńskiego, który padł z rę­
ki skrytobójczych przeciwników  
politycznych. Po spraw ozda­
niach z łożonych przez u stęp u ­
jący  zarząd i gorącej dyskusji,  
udzielono absolutorium ustępu­
jącemu zarządowi i wybrano  
nowy w następującym składzie :

P r e z e s : H. W indisch poraź  
4-ty przez aklamację, w icepre­
zesi: Roman Burg poraź 3-ci 
przez aklamacje i J. S te ig ler ,  
sekretarz: Łowi Samuel, skarb­
nik : Bau Eljasz. C złonkow ie
zarządu: W olfgan g  J., Zwc g S., 
Heitner, Kempler Ig., Kohn R., 
St. Lerner. Mansdorf, Schrei-  
ber L. Komisja rewizyjna: W e i­
ner, dr Arnhold, dr Sroka i 
Janas.

Sąd honorowy : Dr Schlany
Nachhauser, dr Bohro i Bratt J
K l« r o w » le tw «  s e k c j i  p iłk i n o ż n e j

P rzew odniczący  Roman Burg, 
cz ło n k o w ie :  W ohlfeiler  (poraź 
7-my) Heitner, Lener i Kohn.

Ostatnie wyniki piłkarski*:
C racovia— Policyjna K. S. 1:3 
W isła— Koroua 4:0 
P od górze— Legja 5:1 
G rzeg ó rzeck i—Czarni 4:2

Zagadkow a śm ierć Krakowia­
nina na torze kolejowym  kole  

Plantowa.
W czoraj po p ó łn o cy  na prze­

strzeni Kraków-Płaszów znale­
z iono na torach kolejowych  
między szynami, straszliwie p o ­
szarpane przez pociąg, zwłoki  
m ężczyzny.

Przy denacie znaleziono ksią­
żeczkę Kasy Chorych, w ysta­
wioną w Krakowie, dwa świa­
dectwa szkolne na nazwisko  
Piotra Sikory, ur. w roku 1907  
w G łogoszow ie , w pow. m yśle ­
nickim, a zam. w Krakowie przy 
ul. Chodkiewicza 6.
Krwawa awantnra w restau­

racji przy nl. Topolowej.
Trzej garbarze krakowscy : 

Marjan Rybczyński, Franciszek  
Poławski i Robert K o p rowicz, 
zamieszkali przy ul. Rymarskiej 
9, bawili s ię  onegdaj wieczorem  
w  restauracji Leona Knanla przy 
a!. T opolow ej 32.

G d y  garbarze byli już dobrze  
podpici, w szczęli  w ów czas  wielką  
awanturę z Józefem Jaroszkie-  
wiczem , drukarzem z N ow ej  
O lszy ,  a następnie pobili go  
ciężko, oraz zdemolowali całe  
urządzenie lokalu restauracyj­
nego.

Jaroszkiewicza opatrzył lekarz 
pogotow ia  ratunkow ego, a spra­
wcami awantury zajęła i ię  policja.
Napad band yck i na Krze­

m ionkach.
Wczoraj w nocy o godzinie  

10-tej ulicą Sw oszow icką w P od ­
górzu przechodził  Leon Knziel, 
stolarz z W oli Duchackiej.

Gdy Kuziel znałazł się za w a­
piennikiem Libana napadło go  
znienacka czterech  bandytów,  
z których jeden uderzył go  las­
ką w g łow ę. Kuziel upadł na 
ziemię, a wów czas napastnicy  
zrabowali mu portfel z kwotą  
60 zł., poczem  zbiegli.

W  toku poszukiwań za ban­
dytami, policja aresztowała nie­
jakiego Szczepana F e lu s:a, ukry­
te g o  w szopie polnej na Krze­
mionkach.

K R O N I K A  K R A K O W A
Walka z bandą licytantów w Krakowie

W najbliższym czasie przed  
Sądem  karnym w Krakowie ro­
zegra się ep ilog  krwawej bójki  
p o d c z a s  publicznej licytacji w 
kolejowem  biurze znalsz ionych  
rzeczy przy ul. Lubicz w Kra­
kowie. Mianowicie podczas tej 
licytacji, która odbyw ała się 
p e w n e g o  d n ia  w grudniu 1933, 
j e d e n  z postronnych nabywców  
k u p i ł  skrzynkę ż e la z n ą  z kilku­
s e t  m e t r a m i  film u naukowego z 
zakresu chorób wenerycznych.

Ponieważ jednak nabywca ten  
rywalizował pcdczas  licytacji z 
bandą o b ecn y ch  przy tsm za­
w odowych licytantów  czyi' t. zw.  
„kradników", przeto jeden z 
członków  tej szajki, w ściekły ,  
że  filmu tego nie m ógł kupić ,

rzucił się na o w e g o  nabyw cę i 
znieważył go, a następnie pobił  
dotkliwie laską, w czem dopom a­
gali mu jego  koledzy „po fachu“ . 
K rwawy ten napad „kradni-  
k ó w “ na spokojnego  cz ło w iek a  
zlikwidowała policja i sprawę  
skierowała na drogę sąd ow ą.

N iew ątp liw ie  przewód sąd o­
wy odsłoni interesujące momen­
ty  ze zbrodniczej działalności  
bandy ,,kradników“, którzy cd  
kilku lat bezkarnie grasują w na­
szym m ieście. Zawodowi ci li 
cytanci tworzą bowiem zorgani­
zowaną szajkę, która z reguły  
,,obsadza" wszystkie licytacje  
w miaście, niedopuszczając do 
nich żadnej z osók postronnych. 
Banda ta nie cofa się nawet

przed terorem, jak świadczy  
o tern opisany wyżej wypadek,  
dlatego  też wiele licytacyj od ­
bywa się tylko przy udziale tej 
szajki, wykupującej za bezcen  
cenne r z e ę zy ,a  przez to działa-  
j jcej zarZ Vno na szkodę Pań­
stwa, ’ak r dłużników.

W ie m y , ż e  policja przystąpiła  
już d o  v.alk.l z  b a n d a m i  zaw o­
dowych licy'. n tó w , żerujących  
na nędzy lud :kiej i d l a t e g o  w 
imię dobra publicznego zwracamy 
się ao  od n ośn ych  władz, aby  
ta walka była jaknajostrzejsza i 
bezw zględna , bo ty lko w ten 
sp o só b  można będzie  zniszczyć  
ten  potworny wrzód na żywym  
organizmie społeczeństw a, k tó ­
rym są bandy „kradników".

Wykrycie nadużyć na poczcie w Krakowie?
Na G łów nej poczcie w Kra­

kow ie odbywała się ostatnio  
kontrola w oddziale  urzędu p o ­
m ocniczego , przeprowadzona  
przez ‘delegatów  Izby kontroli  
w B ydgos zezy.

W związku z tem jedno z 
pism krakowskich zamieściło  
sensacyjną wiadomość, że kon­
trola dała wynik wprost n ie­
spodziew any.
^ ,N atia fion o  na nadużycia się­
gające kilkunastu tys ięcy  zł.

Sprawcą tych nadużyć ma być  
kierownik oddziału urzędu p o ­
m ocniczego , W incenty  Jarmuła.

W  aferę tę ma być wm iesza­
nych w ięcej osób, a m iędzy  
niemi S te in fe ls ,  kontrolor p ocz­
towy, któremu Jarmuła p o ż y ­
czać miał pieniądze państwowe  
na grę  w karty. S te in fe ls  na 
p ożyczone  od Jarmuły pienią­
dze wręczał tym czasow e pokwi­
towania, które znaleziono p o d ­
czas kontroli.

W pierwszych dniach w ykry­
cia nadużyć rodzina Jarmuły  
pokryła sprzeniewierzoną kwotę  
rymesami oraz 3.000 zł. z łożył  
pewien urzędnik, jednakże dal­
sze duchodzenia  wykazały, iż 
złożona kwota jest  za mała. D o ­
wiedziawszy się rodzina Jarmuły, 
odmówiła dalszego pokrycia.

Ś ledztw o prowadzone w tej 
sprawie trzymane jest w tajem­
nicy.

Wytworny kleptoman na dancingu w kawiarni
Ubiegłej  nocy w  lokalu dan­

cingowym  jednej z p ierw szorzęd­
nych kawiarń w Krakowie, zaba­
wiał się pewien wytworny pan z 
piękną damą, konsumując kosz­
tow ne trunki.

W pewnym momencie jeden  
z kelnerów sp ostrzeg ł ,  że ów  
wytworny g o ść  sch ow ał do k ie­
szeni łyżeczki, oraz platerową  
cukiernicę i popieln iczkę.

Ponieważ jednak gość  ów p ła ­
cił w ysoki rachunek, bo  w yno­
szą c )  blisko 100 zł., przeto  
dyrekcja lokalu postanowiła za­
ła tw ić  tę sprawę bardzo d y ­
skretnie.

Mianowicie, gdy oboje wyszli  
z lokalu i odjechali taksówką,  
pod ąży ł za nimi „wywiadowca"  
kawiarniany, kelner p. Górski.

Po chwili taksówka zatrzymała

się przed dworcem  kolejowym, 
a w ówczas p. Górski przystąpił 
do o w eg o  pana i poprosił o 
zwrot zabranych rzeczy.

Nieznajomy zmieszał się, ale 
wyjął przedmioty z kieszeni i 
w ręczy ł  je kelnerowi.

Jak s.ę okazało, niezwykłym  
tym złodziejem  był pewien b o ­
gacz, p. M. P., który dotknięty  
jest kleptomanją.

Wielka kradzież worków w fabryce w Podgórzu
Jeszcze w latach 1931 i 1932  

zauważył zarząd pewnej pow aż­
nej fabryki wyrobów chem icz­
nych w Podgórzu, że z maga­
zynów  jej znikają w tajemniczy 
sposób  woiki, przeznaczone do  
opakowania w yrob ów  fabrycz­
nych. Stw ierdzono pi żytem , i e  
worki ginęły większemi partjana', 
po 100 i w ięcej sztuk. Tajemni­
czy złodziej był przytem tak 
sprytny, ze mimo podwojonej  
czujności dozorców fabryki, n ie  
można było wpaść na jego ślady.

Po dłuższym dopiero okresie  
czasu miejscowi kupcy-dostawcy  
worków stwierdzili, z.e po Kra^ 
kow ie uwijał się pewien osobnik,  
który sprzedawał kupcom w ięk­
sze ilości worków, pochodzących  
rzekomo z licytacji.

W rzeczy w istości jednak osob­
nik ów działał w porozumieniu  
ze złodziejem^ gd yż  te  w łaśnie  
worki, odpow iednio  „przefaso-  
nowane", p och od z iły  z kradzieży.

N a podstawie tych cennych  
sp ostrzeżeń  owych kupców, p o ­
licja przeprowadziła ścisłą  inwi­
gilację o w ego  osobnika i po 
niteodo kłębka do .z ła ,  że spraw­
cą kradzieży był 28-letn i B o le ­
sław Sałakowski, ślusarz z zawo­
du, zam. w Borku Fałęckim.

Sałakowski przed pewnym  
czasem pracował w tej fabryce  
i wów czas zapoznał s ię  dokład­
nie z całym rozkładem urządzeń  
fabrycznych i magazynów. Gdy  
zaś wskutek redukcji persona lu 
stracił posadę, postanow ił w y ­

korzystać „znajomość" terenu  
fabrycznego i zaczął dopuszczać  
się system atycznych kradzieży. 
Sf, ten sposób  skradł kilka ty ­
sięcy worków, wartości o k o ło  
3.000 zł.

Sa łakow sk iego  aresztowano, a 
po ukończeniu śledztwa wypu­
szczono g o  warunkowo na wolną  
s top ę  i oddano pod dozór p o ­
licyjny.

Onegdaj sprawa tej kradzieży  
znalazła się na wokandzie w 
krakowskim Sądzie okręgowym  
karnym.

O sk . Sałakowski nie stawił  
się jednak na rozpiawę, w obec  
c z e g o  sędzia dr. Zalipski odro­
czy ł  rozprawę,nakazując dopro­
wadzenie osk. przez policję.

Wielka afera budowlana w Krakowie
W łaściciele kilku kamienic w 

Krakowie, Dawid i Cecylja Gryn­
bergowie, mieszkający przy A l.  
Krasińskiego 9, wybudowali, 
przed 4-m a latami now y 3-pię-  
trowy dom  przy pl. [W iln ,-  
ca 13, wynajmując mieszkania 
za 10-letniemi kontraktami i b io ­
rąc naprzód d ość  wysokie c z y n ­
sze.

Jak dotąd wszystko jest w p o ­
rządku. N ieste ty  jednak nowa  
budowla miała tę „zaletę", że  
była  stawianą pod osobistym  
kierukiem starego Griinberga i 
jego syna, którzy sta le  przeby­
wali na budowie, niby zawodo­
wi budow niczow ie  i „czuwali"  
nad mieszanką betonową, łą czą c  
podobno osobiście cem ent z

w iększą ilością piasku.
Skutki takiej „żelazo-betono-  

wej" budowy nie dały  na siebie  
długo czekać , bo o to  po p e w ­
nym niezbyt długim czasie ka­
mienica zaczęła  się  walić. Mury 
popękały  i pow sta ło  n iebezp ie­
czeństw o dla lokatorów tem 
groźniejsze, że mieli w rękach 
papierowe, wieloletnie kontiakty  
najmu.

Z powodu wadliwej budow y  
Magistrat p o lec i ł  opróżnianie  
dema i w szyscy  lokatorzy któ­
rzy władowali w te kruche mu- 
ry ciężkie pieniądze znaleźli się  
na bruku, by uniknąć niebez­
pieczeństwa. O pustoszały  bu 
dynek podstem plowano, lokato­

rzy zaś gremjalnie występują na 
d io g ę  sądową o odszkodowanie.

Między innemi w płynęła  do 
^adu grodzkiego cywilnego  

skarga o odszkodowanie w wy* 
sokości 18 tysięcy zł., w niesio­
na przez pewną firmę, która 
wynajmowała lokal w wym ie­
nionym domu Griinberga. W ła ś ­
ciciel bowiem tej firmy p o czy ­
n i ł y  lokalu kosztowne inwes­
tycje na 10 lat, gdy tymczasem  
już po trzech latach dom p oczął  
się walić.

Jakie orzeczenie  wyda Sąd  
w tej sprawie, wykazującej, jak 
to niektórzy panowie budują w 
Kraków1’ >, —  to zobaczym y w 
najbliższej przyszłośc i.

Repertuar t e a tr ó w  k ra k ^ w ek ieb  
T e a tr  im . J. S ło w a c k ie g o

Poniedziałek 7,30 w. , ,Rodzina“

T ea tr  Ż y d e w s k i (B o c h e ń s k a  7)
Poniedziałek 8.45 w. „Jankele“

Co pjo * kioaGl) krafcowskielił
Adrim „Parada rezerwiatów"
Apollo  Prywatne życie Henryka VIII 
Atlantic* „W yspa dra Moreau"
Dom Zołniorza: „Ostatnia kom panja'* 
Muzeum: „Jej Królewska M ość"  
Irom ioń: „Jasnowłosy sen"
Sztuka „Tancerki z Buenos Aires ' 
Sionko: „Cyrk Kossowskiego*1 
Uciec ki „N ie  jestem aniołem"

R A D | ( I
P o n ie d z ia łe k  4  m arca  19 34

K r a k ó w ,  erndz. 7.00 Audycja r o- 
3 rca ,  11.40 P rzeg ląd  prasy, 11.57 

Hejnał, 1 !.05 Muzyka, 12.55 Dz. po 
ludn., 15.25 Tramm. i  W arsz . ,  15.45 
Transm. z Warsz;, 17.25 Płyty, 18,30 
Odczyt,  18.20 Audycja żołnierska, 18.45 
Płyty, 19.05 „Najnowsze wydawnictwa*' 
19.20 Rozmaitości, 19.25 Tra asm. z 
Warsz.,  19,43 Wiad. sport., 19.47 Tran­
smisja z Warsz., 22.00 Muzyka, 22.30 
Trans m. z Warsz.

N o c n y  dyżur a p t e k  :
A p .e k a  pod Złota Głową Rynek 13, 

poJ Triem-i Koronami Retoryka 1, 
Czternastka Lubicz 8, Stradom 6, im. 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9.

Podgórze pod Opatrznością Brodziń­
sk iego  1.

N ocne dyżu iy  le k a r s k ie
Di Abend W. Lwowska 19 tol. 160-99,  

ur D o e a i ig  Tad. Arjańska 9, dr Bo- 
brzyński Wł. Stradom 3, te l .  149-78,  
dr O siek  Bernard Garncarska 5.

P raco w n ia  
Sukien  D am skich

Józefa Rzeszuta
p i .  S z c z e p a ń s k i  7 .

p a r te r  — o f ic y n a .
Poleca na sezon letni kostjumy, 
płaszcze i suknie podług najnow­
szych z.urnali. C en y n is k ie .

Pierw szorzędny 
Zakład Krawiecki

J. P 0  R Z Y C K 1
Kraków, F lo r ja ń sk a  4 0

Wykonuje wszelkie  roboty w za­
kres krawiectwa wchodzące bez 
wzglądu na każdą figurą po cenach  
przystępnych według najnowszych 
żur Lal .  Dla P. T. urzędników wa­
ru ut. dogodne, Prowadzi materjały 
Bielskie  po cenach ściś le  fabrycznych

Z te -tru  im- J. Słowackiego
Dzisiaj w poniedziałek na 

przedstawieniu popularnem, po  
cenach ‘zniżonych, komedja A .  
Słonim skiego „Rodzina".

Krwawa bojka
w  k aw iarn i k r a k o w sk ie j

Pewna kawiarń a w Rynku  
głównym w Krakowie, była w 
sob otę  widownią n iezwykłego  
wypadku.

O to  między dwoma panami,  
siedzącymi przy jtdnym  z b o cz ­
nych stolików , doszło  nagie do  
ostrej wymiany słów, poczem  
jeden z nich uderzył sw ego  
przeciwnika w twarz tak silnie, 
ze ten padł na p od łogę ,  brocząc  
obficie krwią.

W ezw an y  lekarz stw ierdził u 
p ob itego  złamanie podstaw y  
nosowej, pocz ~m rannego od­
wieziono do szpitala.

Podobno sprawą tego  zajścia  
zajęła się policja, przytrzymując 
o w ego  pana, który pobił sw ego  
towarzysza, oraz zarządzając 
przesłuchania świadków zajścia.

„ L O C A R N O “
Dancing Bar, Kraków, Prądnik 
Czerwony. Tel. 135-10. P o c z ą ­
tek codziennie od dziewiątej 
wieczór. — Pierwszorzędny z e ­
spół m uzyczny i taneczny . Ceny  
niskie.

U W A G A  S Każdy pragnący s z c z ę ­
ścia w grze losów  powinien nie ryzy­
kować, lecz przeć  zakupnem wprzód 
zwrócić się  po wybór szcaęaliwego  
Numeru losu do słynnego S t u d j a ^  
„L oris "  w  K r a k o w ie , K rupni­
c z a  16, parter na prawo, m ieszkanie  3. 
Setki podziękowań pisemnych otrzy­
muje „Studjum“ ka ż d e g o  miesiąc* 
za wybór szczęśliwych lo so w i  za sp e ł ­
ni one przepowiednie  h o r o s k o p m ^ ^ ^

R E D A K C J A  i A D M IN IST R A C JA : Kraków nl. Na Gródku 2 — T elefon  173-02 (od goaz. 8— 11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  w Kronice krakowikiej cała strona 800 zł., pół strony 500  zł. 1 wiersz, min. 50 g r. Drobne 15 gr. za wyraz-
O dpow iedzialny /udaktor I wydawci Alfred Kwiatkowski. Drnkareia Monopol, Kraków. N a  G rM k* l


